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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki p ren u m eraty!
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50
ra  prowincji miesieczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianą adresu 50 groszy

R łdekeja  przyjm uje interesantów  od 
1 ■— 2 po po!. Za zwrot rękopisów 

ledakcja  nie odpow iada,
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kase czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. fidm in. 120-13
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N I E C H  ŻYJE  
SOCJALI ZM!
Ceny o g ło sz e n i
.2  w tekście (przed k ro i.) 25 grołzy 
*j nekrologi 10 .»
n  zwyczajne 15 „
j§ drobne za jedert wyraz 10
'B. Ceny ogłoszeń natęży rozum ie i 
q  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 5DK rabata  
O głoszenia w Jvfsniedziein. o 255 drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 5 3 |
O głoszenia przyjęte po zam knięcie 

Adm inistracji o  10^ drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń admi­

nistracja nie odpow iada.
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Polska Partja Socjalistyczna.
Robotnicy!

Towarzyszki! Towarzysze!
Zbliża siią dzień 1 m a ja , dzień przeglądu sił naszych. 

Wiecznie młoda wiosna wzywa nas na ulicą, do szeregu z in­
nymi w obronie naszej uroczystości! Rzucimy w ten nasz dzień 
Pr«cą i policzymy sią w w blaskach słonecznych. Przeciwsta­
wimy naszą liczbą, naszą siłę staremu światu niewoli, krzywdy, 
niesprawiedliwości. I ogłosimy publicznie nasze żągania, nasze 
^4Ż3nia i nadzieje.

Na I m a ja  demonstrujemy 
z a  b ra te r stw e m  lu d ó w , 
z a  s p r a w ie d liw o ś c ią  m ię d z y n a r o d o w ą ,  
p o k o jem  p o w szech n y m .
Po krwawej wojnie światowej, wktór*j zginęły miljony ro­

botników i chłopów od kul śmiercionośnych, a drugie miljony 
w domu z głodu i nędzy, zbrodniarzem byłby ten, ktoby spróbo, 
wał wywołać nową rzeź, nową wojną! To też tępimy nacjonalizm, 
szowinizm i posiewy nienawiści między narodami, Walczymy o 

L igę n arodów  w o ln y ch  i rów n y ch  w  p ra w ie , 
popieramy każde dążenie do z a b e z p ie c z e n ia  świata przed 
barbarzyństwem wojennem!

D zień  I m aja  stanie sią również wielką, potążną dem on­
stracją za prawgm człowieka, obywatela i robotnika. Chcemy 

d em o k ra ty czn ej r ó w n o ś c i  
w państwie, nie pozwolimy

f a łs z o w a ć  p ra w a  w y b o r o z e g o  
w samorządach za pomocą obdarzania zamożniejszych w dwa 
lub trzy gł°sy, użyte potem przeciw klasie pracującej. Bronić 
będziemy równego prawa głosowania, ^nietykalności naszych 
posłów i ich swobody ruchów w obronie ogółu obywateli.

Ta sama reakcja, ci sami wrogowie ludu, którzy czyhają 
na robotnicze prawa obywatelskie, chcą odebrać to wszystko, 
co robotnicy zdobyli dla siebie solidarną organizacja i pełną 
ofiar walką. Solą w oku polskich wyzyskiwaczy jest 
o ś m i o g o d z i n n y  c z a s  p r a c y ,  s a  u rlop y  r o b o t n i c z e ,  
K asy c h o r y c h  i z a p o w ie d ź  o c h r o n y  s t a r c a ,  i n w a ­

l id y ,  W dowy czy  s i e r o t y  r o b o t n i c z e j .  
Prowokują nas codziennie w ostatnich czasach grożąc 

spiskami i zamachami na skromne zdobycze społeczne klasy 
robotniczej. Otóż demonstracja majowa ma być odpowiedzią 
na te nikczemne zamachy reakcji. Niechaj wrogowie nasi wie­
dzą, że odebranie polskim robotnikom ich praw społecznych 
grozi wybuchem niezadowolenia masy pracującej, grozi ka ta ­
strofą, której następstwa mogą być nieobliczalne... Kto igra 
z ludem, wśród którego jest dwieście tysięcy pozbawionych 
pracy, kto chce obedrzeć z praw klasą przebywającą ostre 
przesilenie społeczne ludzi, stojącycych przed zamkniętemi 
dżwiami fabryk i wyrzucanych dzisiaj masowo z kopalń, ten 
zaiste w zaślepieniu swojem igra z ogniem i może doczekać 
sie pożaru. Niechaj krocie tysięcy robotników, demonstrujących 
w dniu I m aja

będzie dla społaczeństwa przestrogą i nauką, że to nie niewol­
nicy, a wolni ludzie, świadomi swoich praw, święcą dzień robot­
niczego triumfu!..

Ludowi ro ln em u , idącemu z uświadomionym proletar­
iatem ręka w ręką, należy sią prawdziwa 

r e fo r m a  rolna:  
odbierająca olbrzymie obszary panom i magnatom rolnym, 
a dająca upragniony warsztat pracy miljonom służby folwarcz­
nej, bezrolnym i małorolnym włościanom. Ziemię polską upra­
wiać ma lud polski, a wtedy będzie jej bronił jak prawdziwej 
swej Ojczyzny. Dziś bowiem uboga wieś kona z głodu po każ­
dym nieurodzaju, dziś wieśniak nie mający roli, nie wie co 
z sobą począć Do miast, do fabryk go nie potrzebują, a na wsi 
panuje głód i nędza.

Jeden  jeszcze czynnik złowrogi musi w dniu 1 maja 
zastać nas gotowymi do walki. Są to najmici i przyjaciele sowiec­
kiej M oskw y,

K om u n iśc i,
którzy łaszą się do nas, aby stanąć rzekomo w jeden front z 
nami, a czyhają tylko, żeby zapomocą kłamstw, oszczerstw 
i czerwońców moskiewskich rozbić nasze szeregi. Na rozkaz 
wroga naszego gotowi doprowadzić do rozlewu krwi uwiedzio­
nych przez siebie robotników, aby tylko pochwalić się przed 
katami socjalizmu w Moskwie, że „robią rewolucję" w Polsce... 
Nie święta sprawa obrony interesów robotników polskich, lecz

p o lity k a  p a ń stw o w a  R osji,
Jest dla nich najwyższym rozkazem! Dlatego wypleniamy kom u­
nistyczne „Jaczejki" z naszych organizacji.

Uroczystość robotnicza I m aja jest przeglądem tego, co 
zdziałał, czego twórczą pracą dokonał proletarjat w kraju, gdzie 
tak długo panowała obca przemoc, niewola i cięmnota. W jed­
nym szeregu staną towarzyęze z pracy p o lity czn e j, z orga­
nizacji
z a w o d o w e j, *  k o o p era ty w , zarówno jak i z T o w a rzy ­

s tw a  U n iw ersytetu  R o b o tn ic zeg o .
Pójdą z nimi zorganizowane ro b o tn ice  i żo n y  ro b o t-  

k ó w , a także ustrojona świątecznie d z ia tw a  p ro le ta r*  
ja c k a l

Popłyną nad pochodami naszymi sztan d ary  s o c ja l is ­
ty cz n e , a na ich czerwieni rozbłysną w słońcu nowe hasła, 
prowadzące do nowego, do lepszego życia ludzi pracy.

Wiosna świata będzie w tych szeregach.

W ięc w  g ó r ę  s e r c a . R obotniku P o lsk i!
N iech  ż y je  so c ja liz m !
N iech ży te  I maja!
Niech ż y je  .P . P. S.!

teatralni Ksmitet w j l n m i  P o ls®  Partii Sarlatlsty cznej
Warszawa w kwietniu 1925.

Z powodu wizyty min. Benesza
Juitro przybywa do V7arszawy czecho­

słowacki minister spraw zagranicznych dr. 
Benesz, w celu podpisania uimowy handlo­
wej między Polską a Czechosłowacją, a 
podobno także układu arbitrażowego. Nie 
znamy treści obu tych dokumentów, które 
rozpatrzymy później, gdy wejdą pod obra­
dy sejmowe. Tu poświęcimy kilka uwag 
stosunkom polsko - czeskim, nasuwających 
się z racji wizyty min. Benesza.

Sarn falet p rzy jazd u  m in istra  czesk ie ­
go do W arszaw y , po ra z  p ierw szy  od o d ­
zyskania n iepodleg łości p rzez oba państwa,

świadczy niewątpliwie o pewnem odpręże­
niu w stosunkach polsko - czeskich. Cze­
chosłowacja graniczy z Polską na znacznej 
przestrzeni i jakiekolwiek żywilibyśmy u- 
czucia względem Czechów, uregulowanie 
spraw wymiany handlowej i sąsiedzkiego 
współżycia jest nieodzowną koniecznością . 
Musimy i będziemy domagać się, by lud­
ność polska na Śląsku Cieszyńskim korzy­
stała z pełni praw narodowych i mogła 
swobodnie rozwijać swą własną kulturę 
polską w ramach państwa czeskiego. Jest 
to niezbędny warunek utrzymania popraw­

nych stosunków między Polską a Czecha­
mi. Ale z chwilą spełnienia tego warunku 
nic nie stoi na przeszkodzie ugruntowaniu 
i utrwaleniu sąsiedzkiego „modus vivendi 
(sposób współżycia) na zasadach wzajem­
nej wymiany usług i korzyści. Umowa 
handlowa między Polską i Czechami leży 
w interesie obu państw, dojście do skutku 
tej umowy jest faktem dodatnim i pożąda­
nym.

Ale w związku z przyjazdem  min. Be­
nesza rozlegają się głosy, jakoby wizyta ta 
miała cele dalsze i rozleglejsze, aniżeli
ty lk o  podp isan ie  urnowy hand low ej i a rb i­
trażo w ej. N arodow a Demokracja żąda w y­
raźn ie . aby  P o lsk a  zaw arła  so jusz  p o litycz­
ny z C zechosłow acją, lub  p rzy stąp iła  do 
M ałej E n ten ty , a iedynem  uzasadn ien iem

W poniedziałek, dn, 20 b. ta,, o godz. 7-cj 
wiecz. w lokalu O. K, R., A1. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się KONFERENCJA MIĘDZY - 
DZIELNICOWA. Proszeni są o punktualne 
przybycie członkowie Komitetów dzielnico­
wych, mężowie zaufania P. P. S. z fabryk, za­
kładów i Zw. Zawodowych.

V  immw  i i i i m :
ODEZWA MAJOWA P. P. S.
Z POWODU WIZYTY MIN. BENESZA.
O POLITYCE GOSPODARCZEJ RZĄDU. 

SANACJA GOSPODARCZA KOSZTEM 

KLAS PRACUJĄCYCH.
BEZPRAWIA NA KRESACH. Poseł St. Wo-

lic ki.
ZJAZD SOCJALISTÓW WŁOSKICH. (Kor. 

własna).
STRAJK ROLNY TRWA. OBSZARNICY OR-

GANIZUJĄ ŁAMISTRAJKÓW!
OD 1-go MAJA PRZYWRÓCONA BĘDZIE

ANGIELSKA SOBOTA W URZĘDACH. 
WIELKI POŻAR LASÓW POD WILNEM. 
ZDRADA — wiersz K. A. Jaworskiego.
W ODCINKU: Z MAJOWYCH DNI. K. Piet­

kiewicz.
ROZMAITOŚCI.

tego żądania jest niebezpieczeństwo nie­
mieckie, grożące zarówno Polsce, jak Cze­
chom.

Nawiasem tylko wspominamy, że cze­
ska Narodowa Demokracja jest jaknajbar- 
dziej wrogo usposobiona wszelkiej myśli 
o porozumieniu i współdziałaniu z Polską. 
Ale pomijając ten spór w rodzinie ende­
ków polsko-czeskich, zapytajm y siebie, czy 
sojusz polsko - c z e s k i  leży w interesie Pol- '  
ski, czy istotnie przyniesie on Polsce ko­
rzyści, jakich o c z e k u je  od niego Endecja 
nasza?

Otóż musimy tu powtórzyć rzeczy, już 
wielokrotnie przez nas wypowiadane, ale 
w chwili obecnej nanowo aktualne. Trzeba 
uprzytomnić sobie, że interesy państwowe 
Polski i Czechosłowacji sq rozbieżne, że 
niema między niemi prawie punktów stycz­
nych. Mała Ententa, sojusz Czech, Jugo- 
sławji i Rumunji, powstała, jako związek 
obronny przeciwko Węgrom. Jest to bardzo 
wątła nić sojusznicza, k tóra też stale grozi 
zerwaniem się i pęknięciem Małej Ententy. 
Ale Polska nie ma żadnego punktu spor­
nego z Węgrami. Zawarcie więc sojuszu z 
Czechosłowacją, czy też przystąpienie do 
Małej Ententy, zepsułoby dobre stosunki 
polsko-węgierskie. To byłby pierwszy sku­
tek, dla nas skutek czysto ujemny.

Czy wzamian otrzymalibyśmy _ coś po­
zytywnego? Bynajmniej. Powiadają nam: 
a powiększenie bezpieczeństwa Polski wo­
bec Niemiec, grożących nam odebraniem 
Pomorza i Śląska?

Istotnie, niebezpieczeństwo oczywiste. 
Ale czy Czechy zechcą tu być sojuszni­
kiem Polski przeciw Niemcom? Twierdzi­
my z cala stanowczością, że nie. Raz d la­
tego, żc Niemcy, jawnie grożąc Polsce 
zm ianą granic, niemniej jawnie oszczędza-



ją Czechosłowację i wcale nie wspomina­
ją nawet o prawach 3-ch zgórą miljonów 
Niemców, mieszkających w Czechach. Cze-' 
chy zresztą przed wojną nie należały do 
Niemiec, po wojnie stosunki między obu 
temi państwami są bardzo poprawne, a p rą­
dów odwetowych w Niemczech przeciw 
Czechom niema. Prawda: Czechy obawiają 
się przyłączenia A ustrji do Niemiec i tu 
tkwi pośredni antagonizm czesko - niemiec­
ki. Ale i w tym punkcie interesy Polski i 
Czech znowu rozchodzą się. Polska nie 
ma powodu zwalczać dążenia A ustrji i Nie­
miec do zjednoczenia, przeciwnie: zjedno­
czenie to — słuszne ze względów sprawie­
dliwości i konieczne ze względów gospo­
darczych — odwróciłoby uwagę Europy od 
niedorzecznych żądań niemieddch od Pol­
ski. A  któż zaprzeczy, że Czesi chętniej 
się zgodzą na zaspokojenie wilczego ape­
tytu nacjonalizmu niemieckiego kosztem 
Polski, aniżeli na połączenie A ustrji z 
Niemcami? Polska, sprzymierzając się z 
Czechami, nie zyskałaby tedy sojusznika 
przeciwkoNiemcom, lecz pogorszyłaby jesz­
cze swe stosunki z Niemcami i zraziła ku 
sobie Austr)ę, z którą Polska jest w do­
brych stosunkach. Oto dalszy skutek czy­
sto ujemny. ^

Jeśli idzie o Niemcy, Czechy są dla 
nas sojusznikiem tylko teoretycznym, bez 
wszelkiej wartości praktycznej. Ale nawet 
tej teoretycznej wartości, czy bezwartoś- 
ci, nie posiadłby sojusz polsko - czeski w 
stosunku do Rosji. Tu już żadne frazesy 
słowiańskie nie przykryją nagiej prawdy, 
że Czechosłowacja nie uznała i nie uznaje 
traktatu ryskiego, że jak Niemcy marzą o 
odebraniu korytarza gdańskiego, tak Cze­
chy śnią o korytarzu galicyjskim, by gra­
niczyć bezpośrednio z Rosją. Niewątpliwie 

pożądania te są rrarazie tłumione i nie­
aktualne. Ale sojusz polityczny Polski z 
Czechami, wymierzony przeciwko Niem­
com. byłby zbudowany na fałszu  i z tego 
względu, że Rosja sowiecka wrogo odno­
siłaby się do takiego sojuszu, a Czechy nie 
uczynią nic, coby zraziło ku nim Rosję, 
sowiecką czy inną.

Mimochodem tylko zwrócimy tu uw a­
gę, że Czechy nie mogą być sojusznikiem 
militarnym Polski ani przeciw Rosji, ani 
przeciw Niemcom, gdyż prawie X ludno­
ści w Czechosłowacji — to Niemcy.

Je s t tylko jeden jedyny punkt, w któ­
rym Polska i Czechy bez długich rozmów 
mogą dojść do porozumienia i zgody. Ma­
my na myśli niezbędność pokoju dla obu 
państw  i konieczność prowadzenia polityki 
pokojowej przez oba państwa. Bez za­
strzeżeń uznajemy, że min. Benesz w ca­
łej swej polityce dotychczasowej szczerze 
dążył do Zachowania i utrwalenia pokoju.
I nie ̂  mógł inaczej postępować wobec po­
łożenia geograficznego swego kraju  i jego 
składu narodowego. Tak samo Polska, w 
najżywotniejszym swym interesie, musi 
prowadzić politykę pokoju i popierać wszel­
kie usiłowania innych, zmierzające do tego 
samego celu.

I Ale  “ " “ my s°bie jasno zdać sprawę, 
ż e 'a n i sojusz z Czechosłowacją, ani przy­
stąpienie Polski do Małej Enteniy, ani 
nieskrystalizowane pomysły o bloku środ­
kowo - europejskim—nie zabezpiecza nam

K A ZIM IE R Z  PIETK IEW IC Z.
5)

Z Majowych Dni
'Pomimo jednak groźnie uroczystej mi­

ny pan rotm istrz nie mógł jakoś zdecydo­
wać się na otworzenie paczki. Już parę 
razy ręce jego zbliżały się do niej, ale je 
w porę cofnął i zapanewywał nad niewcze­
sną ciekawością. Jołopow chciał podać 
jakąś radę i j!uż nawet otworzył usta, ale 
w tejże  chwili kurz, ulnoszący się w powie­
trzu, tak  mu zakręcił w nosie, że aby nie 
zakłócić^ tak uroczystego nastro ju  ilub nie 
powiedzieć jakiego głupstwa, łypinął tylko 
oozami i wszystkie siły skierował ku opano­
waniu grożącej katastrofy kichnięcia. Ły­
kiewicz zaś, pozostawiony sam sobie, p o ­
zbawiony rad  i przyjacielskiej (pomocy, zde­
cydował się nareszcie czynność otworzenia 
paczki powierzyć żandarmowi.

— Tylko ostrożnie! Na miłość boską, 
ostrożnie! — wołano dokoła zdławi on em i 
głosy. A  ręce żandarmskie drżały, jak w 
febrze, nareszcie sznureczek opasujący 
paczkę został rozwiązany. A le tu stało 
się ccś nadzwyczajnego: rozległ się huk, 
jakby wystrzału pistoletowego.

— Ach — krzyknięto dokoła. Żan­
darm upuścił paczkę na ziemię. Wszyscy 
byli bladzi, jak gdyby wszystka krew ucie­
kła im z twarzy. Łykiewicz zmieniony i 
z zieleniały pow stał i zawołał:

— Panowie ! W szyscyśmy byli na 
włos od śmierci. Za cara gotowiśmy zawsze 
oddać życie. Ale kto był orzyczyną ka­
tastrofy? Paczka mogła wybuchnąć, ,jak 
nic!

Tu wysunął się Jołopow, równie bla­
dy z miną winowajcy.

pokoju. Dobre chęci nie mogą zastąpić 
twardej rzeczywistości. A  rzeczywistość 
jest taka: wszelkie kombinacje tu wyliczo­
ne byłyby sztucznym zlepkiem, który w 
pierwszej chwili istotnego niebezpieczeń­
stwa rozleciałby się, a państwa poszcze­
gólne zetknęłyby się z tym groźniejszym 
przeciwnikiem, przeciwko któremu kombi­
nacje te były skierowane.

W spółpraca pokojowa Polski z Cze­
chosłowacją powinna się wyrażać w soli­

darnej akcji na terenie międzynarodowym 
w obronie granic obu państw, w dąże­
niu do zagwarantowania bezpieczeństwa 
wszystkim państwom w ramach powszech­
nego układu.

W itając min. Benesza, jako gościa na­
szego i przedstawiciela sąsiadującego z na­
mi państwa, wyrażamy nadzieję, że milsza 
mu będzie nasza szorstka prawda, aniżeli 
mdły fałsz kłamanych zachwytów i nie­
szczerych uniesień. J. M. B.

•w-

oiityce gospodarczej Rządu
l-go kwietnia w Komisji Budżetowej 

Sejmu po referacie posła Zdziechowskie- 
go prem jer Grabski wygłosił ciekawe prze­
mówienie o finansach państwa i polityce 
gospodarczej.

W przemówieniu tem prem jer oświad­
czył, że „Rząd nie może się dalej opieko­
wać taniością produktów na rynku. Trze­
ba zawrócić z tej drogi i pójść w innym 
kierunku. Jeżeli po jaki nys czasie sytuacja 
się zmieni, jeżeli rozszerzymy rynek pra­
cy i nasza produkcja stanieje, to wrócimy 
do tamtej metody, bo to nie są rzeczy bez­
względne".

Jest to bardzo cenne wyznanie, za­
wierające zapowiedź doniosłych zmian w 
naszej polityce gospodarczej. Sądzimy, że 
ten ustęp przemówienia organicznie łączy 
się z przemówieniem prem jera z dnia 21 
marca do przedstawicieli prasy, w którym 
prem jer podnosił, że nie obawia się już 
wzrostu kosztów utrzymania.

Z treści tych dwóch przemówień wy­
nika, że tam. gdzie mowa o taniości, cho­
dzi o artykuły masowo spożywane, które 
m ają wpływ na obliczanie kosztów utrzy­
mania.

Otóż stwierdzić trzeba, że aczkolwiek 
polityka gospodarcza Rządu nie żeglowa­
ła dotąd pod flagą taniości i walki z droży­
zną, to jednak w zarządzeniach rządowych 
napotykaliśmy od czasu do czasu fakt u- 
względniania postulatu taniości.

Rząd obawiał się bowiem, że wzrost 
kasztów utrzymania w związku z nieuro­
dzajem obali budżet państwa i zniszczy 
dzieło reformy walutowej.

Reforma walutowa nie podąjgnęła za 
•sobą złych następstw  dla rolnictwa. Nie 
jest praw dą bowiem to co mówiono i pisa­
no o kryzysie rolnictwa w związku z refor­
mą walutową. Nieurodzaj dał się we zna­
ki głównie drobnym chłopskim gospodar­
stwom, które muszą kupować zboże. Du­
ży i średni rolnik, zebrawszy % oczeki­
wanych ilości ziarna i biorąc ceny jedno­
stkowe 2X> raza większe od przeszłorocz- 
nych, zainkasował więcej niż w roku prze­
szłym. Już przy cenie 18 zł. za korzec 
rolnicy mieli te same wpływy za ziarno co 
w roku przeszłym, a ceny skoczyły na 30 i 
34 zł.!

Inaczej było z przemysłem. Reforma 
walutowa sprowadziła kryzys przemysło­
wy. W  okresie inflacji przemysł żył wy­
łącznie z dewaluacji marki — żył szeroko 
i dostatnio, kalkulując „bez rachunku" jak

to kiedyś na jednym z posiedzeń Rady Go­
spodarczej stw ierdził p. Andrzej W ierz­
bicki.

Życie „bez rachunku" w okresie sta­
bilizacji stało się niemożliwe, zagraniczne 
i krajowe rynki zbytu, zaczęły się ku r­
czyć, bo produkcja była za droga. Trze­
ba było wejść na drogę obniżenia cen pro­
duktów'. Stało się to koniecznością dla 
przemysłu polskiego. Rząd sądził, że prze­
mysł, chroniony przed zwyżką kosztów u- 
trzymania, zreorganizuje się, przetrwa i 
ruszy z miejsca, tymczasem to nie nastą­
piło. Przemysł zażądał koncesji od Pań­
stwa i robotnika, by:

1) odbić sobie koszt swego udziału w 
san aq i skarbu,

2) obniżyć koszta produkcji przez ob­
niżanie zarobków, lub przedłużanie czasu 
pracy,

_ 3) Wyzyskać konjunlkturę d la  doko­
nania wyłomów w ustawodawstwie socjal- 
nem.

Rząd poszedł na rękę przemysłowi, 
pozwalając na przedłużenie czasu pracy 
(na razie przez interpretację odnośnych 
ustaw) i czyniąc ofiary ze skarbu państwa 
(taryfowe ulgi kolejowe, zarządzenia eks­
portowo - podatkowe, kredyty i obstalun- 
ki rządowe). 0  reorganizacji przemysłu 
i stopie zysku przemysłowego Rząd wpra­
wdzie mówił, ale nie uczynił w tym kie­
runku absolutnie nic.

W  ciągu drugiego półrocza roku 1924 
i pierwszych miesięcy roku 1925 przemysł 
„zjadł" koncesje otrzymane od Państwa i 
nie ruszył z miejsca. Stoimy obecnie na 
tem samem niemal miejscu, na którem by­
liśmy o tej porze w roku 1924. Trzeba 
znowu m szyć z miejsca. A le jak?

Do -wyżej scharakteryzowanych mo­
mentów dołączył się tymczasem jeszcze 
jeden, a mianowicie zły wynik naszegó 
bilansu handlowego i płatniczego. Mo­
ment poważny i groźny.

Dziś — i tu powracamy do ostatnich 
oświadczeń premiera — Rząd oczekuje zni­
żki kosztów utrzymania, nie ma więc daw­
niejszych obaw i decyduje się przyjść z 
pomocą przemysłowi przez porzucenie po­
lityki taniości. Rząd wszedł już na tę dro­
gę, ograniczając ulgi celne na odzież i o- 
buwie. Rząd zamierza kroczyć dalej po 
tej drodze, nakazując przeprowadzenie re ­
wizji taryfy celnej. Oczywiście, że rewi­
zja ta ma być dokonana po to, by zadość­
uczynić żądaniom przemysłowców. W

dalszym ciągu na tle obaw o bilans płatni­
czy rozwija Rząd swoje „ulgowo - prze­
mysłowe ustawodawstwo" — (ulgowe ta­
ryfy eksportowe, zawieszenie ceł wywozo­
wych, ulgi w podatku obrotowym w razie 
eksportu). W  dalszym ciągu również nie 
czyni się zupełnie nic w kierunku rozciąg­
nięcia kontroli nad organizacją przemysłu 
i jego zarobkami. W  sprawie tej panują 
w sferach rządowych zapatrywania, naj­
zupełniej identyczne z zapatrywaniami 
sfer lewiatańskich. Zapatrywania te — to 
ślepy kult kapitału, to wiara w jego wy­
łączną i wszechwładną zdolność zapładnia- 
nia i rozwijania życia gospodarczego, to 
zrozumienie roli państwa jako stóża ka­
pitału. Taki światopogląd wyłącza oczy­
wiście możność kontrolowania przez pań­
stwo kapitału i jego gospodarki.

Mnożą się jednocześnie objawy świad­
czące o tem, że Rząd chętnie daje posłuch 
różnym planom o przedłużeniu czasu pra­
cy, zmianie ustawodawstwa o kasach cho­
rych i t. p. Rząd nie przeciwstawia się 
odnośnej propagandzie, a reprezentacje 
Rządu „prywatnie" solidaryzują się z nią.

Zniesienie obliczania wskaźnika ko­
sztów utrzymania i zwiększenie godzin 
pracy w przemyśle budowlanym są obec­
nie tematem bodajże najbardziej popular­
nym w kołach przemysłowo - rządowych.

Ulgowo - przemysłowa polityka gos­
podarcza czyni wyłom w zdobyczach kla­
sy robotniczej, opodatkowuje szary tłum 
spożywców masowych artykułów przemy­
słowych, godzi w dochody skarbowe, po­
zbawiając je niektórych wpływów.

Zmniejszenie się dochodów Rząd chce 
powetować sobie, idąc również po linji na j­
mniejszego oporu. Koleje żelazne chcą 
podnieść swe taryfy —  Min. Kolei opra­
cowało już projekt podwyższenia taryfy o- 
sebowej, a częściowo i towarowej. Za ul­
gi w podatkach bezpośrednich zapłacą 
płatnicy podatków pośrednich.

W  ten sposób polityka gospodarcza 
Rządu staje się coraz bardziej antyludo- 
wą. Polityka ta zaciąży i na masach wło­
ściańskich, które na razie nie zdają sobie 
z tego sprawy.

Klasy posiadające przerzuciły już cię­
żar sanacji skarbu na barki ludzi pracy. 0 -  
becnie chcą, by ciężar sanacji życia gospo­
darczego poniosły również wyłącznie klasy 
pracujące, które powinny zawczasu i sku­
tecznie przeciwdziałać niebezpieczeństwu.

S. Lewicki.

Czasopisma nadesłane.
i „Powodzenie w  interesach1* Nr, 1. Miesięcz­
nik poświęcony srtłuce sprzedawania', organizacji 
biura i rekSiaimie. Cena 1 zł. 50 gr.

Na wyróżnienie zasługują artykuły „Unnietęt- 
nośó sprzedawania''. ,;Co powinna zawierać dobra 
oferta", „Co zrolbić z niekompełentnym pracowni, 
kiem", .Nasze maszynistki", „Kontgres sprzedaw­
ców", „Straty na reklamie", „Przegląd ogłoszeń" 
i „Układ ogłoszenia".

Wydawnictwo mieści się .przy uł. Zgoda 1, teL 
260-13.

— Je j Bohu, Benjaminie Andhzejewi- 
czu, 'ja niechcący! — usprawiedliwiał się— 
ten kurz okropny... n ie mogłem dłużej wy­
trzymać... i... kichnąłem...

Łykiewicz nie da ł się jednak odrazu 
udobruchać i nic mógł się powstrzymać od 
wypowiedzenia gorzkich słów  prawdy.

— Muszę ci powiedzieć, panie komi­
sarzu — wyrzekł — że mogłeś 'kichnąć tak, 
by nie narażać tem  życia wiernych sług ca­
ra i bezpieczeństwa całego miasta!

Żandarm podniósł delikatnie (z ziemi 
złowieszczą paczkę i ułożył na krześle. Po­
śród grobowej ciszy i skupienia poczęto ją  
rozwijać.

— No i cóż? — spytał Łykiewicz.
— Jakaś substancja żółta, gęstości 

ciasta — odrzekł podoficer.
— Talki właśnie jes t dynamit — za­

wyrokował Jołopow.
•— Ho&podi pomiłuj! — zawołano do­

koła — mogliśmy zginąć, jak muchy.
Staruszek oparł się o ścianę i nie zdra­

dzał znaków życia. Łykiewicz zaczął spi­
sywać protokuł.

— Cóż jeszcze? — zapytał.
— Wonią j et, wasze wysokobłagoro- 

d je  — dyktował podoficer.
— Jak  to „woniajet"! — zdziwił się 

rotmistrz.
— Jest to ząpaćh kwasu siarczanego, 

gdy się naleje na cy?nk — tłumaczył Jo ło ­
pow.

— Nie może być: dynamit robi się 
przecież z kwasu saletrzanego, nie zaś siar­
czanego.

— To jedno licho: i to kwas i to kwas, 
a wszystkie sztuki djabellskie — wykładał
komisarz.

— 'Nie może być — wątpił dalej Ł y ­
kiewicz — dajcie mi tu, zaraz powącham.

Żandarm wziął za brzegi papieru i u- 
niósł w górę.

— Urwie się! Trzymaj na dłoni! — 
zawołano.

Żandarm się stropił i nie wiedział, co 
ma robić. Naówczas komisarz, pragnąc 
naprawić poprzedni błąd, zldobył się na od­
wagę i sam podstaw ił dłoń. Poczem uro­
czyście powąchał paczkę, a następnie zbli­
żył ją do nosa rotmistrza. Łykiewicz po- 
ciąjgnął porządnie nosem powietrze. Twarz 
jogo wyrażała zdumienie j obrzydzenie. 
Splunął głośno i oblał ‘się ponsem aż po 
białka oczu. Zwrócił się do żandarma i 
wykrztusił przez zęby:

Ssissuldn syn ! — zwrócił się do in­
nych i ryknął — Kanalia! Wszystkich do 
aresztu wpakuję! — wybuchnął wreszcie— 
Ach! niegodiaje! W yrzuć mi te  wszystkie 
świństwa natychmiast! — nakazał stróżo­
wi.

Zapanowała kłopotliwa cisza, każdy 
się czegoś wstydził. Łykiewicz spojrzał na 
zegarek i chwycił się za głowę.

—-T o ż  to  siódma dochodzi! Całą noc 
przewałęsali się i nic nie znaleźli: niema 
co, trzeba spisać protokuł — zadecydował.

•—• A  z tem co będzie? Czuję coś nie­
dobrego! — zawołał komisarz, wskazując 
pracę Antka.

Łykiewicz wziął w rękę gruby zeszyt i 
przeczytał tytuł: „Jezuici czyli..."

— A niechże tych jezuitów już raz li­
cho weźmie! — zawołał. — Nie głupim po­
wtórnie się na nich złapać! I zeszyt rzu­
cono do kąta.

Spisano następnie protokuł, w  którym 
powiedziano, że w mieszkaniu Antoniego 
Zawady podczas rewizji „niczewo ipodczri- 
tielnawo nie naszłoś"! Protokuł podpisał 
komisarz, rotmistrz i lokator, oprócz tego 
zaś, 'ku wielkiemu zdumieniu Antka, i ów 
staruszek. Ostatni tak był zdenerwowany, 
że mu pióro skakało w ręku, aż go naresz­
cie zaczęli żandarmi uspokajać, że mu nic

przecież się nie stanie. W  końcu skonfis­
kowali Antkowi kilka książek, względem 
których nie byli pewni, czy są dozwolone 
przez cenzurę, jak  „Waligórę" Kraszew­
skiego, „Pamiętniki kwestarza" Chodźki 
i t. d. I wynieśli się wszyscy, pozostawia­
jąc w  rewidowanem mieszkaniu masę śmie­
cia, kurzu w powietrzu i wszystkie graty 
porozrzucane i roztrzęsione.

Gdy nareszcie Antek pozostał sam, o- 
panowała go pasja, tem silniejsza, że była 
reakcją po odczutym niedawno przestra­
chu. Przyszło mu następnie na myśl, dla­
czego nie urządził żandarmom jakiej awan­
tury, i znowu się zirytował. Przypomniał 
nareszcie, że gdyby był zamknął drzwi na 
łańcuch, mógłby przynajmniej ujrzeć całą 
tę czeredę przed jej wtargnięciem, zatrzy­
mać, przygotować się i potargować. Myśl 
ta  pdhnęła go do czynu: podszedł do drzwi 
i zaczepił łańcuch.

Usiadł potem, sapał, ruszał wąsami i 
brwiami i rozcierał skronie, czochrając co­
raz bardziej" skrzydła swoich czarnych wło­
sów. „Jakiem  prawem ci ludzie śmieli 
wtargnąć do jego mieszkania, pozbawić go 
snu, podeptać (jego praw a własności i wszel­
kie ludzkie. Jaka to  nikczemna intryga je ­
zuicka!" — myślał. W  trakcie tego zapu­
kano do drzwi. ,N ie otworzę" —-  pomy­
ślał Antek. Pukanie powtórzyło się drugi 
i trzeci raz. Stałość postanowienia prze­
mogła wkrótce ciekawość, k to  to być może.

— Kto tam ? — zapytał.
;— Puszczaj, fujaro — odpowiedział 

dźwięczny głos.
Antek .poznał po głosie W ojtka, ale nie 

ufał sdbie, bo przecież jezuici tacy .prze­
biegli! ‘Nie otworzył więc odrazu, lecz tyl­
ko uchylił drzwi, nie spuszczając łańcucha. 
U jrzał śmiejącą się twarz W ojtka.

(D. c. n.).
.-------- ::o::---------



Popierajcie strajkujących robotn. rolnych.

20-ty dzień strajku rob. rolnych.Jak kochanek kochankę zdradzam  was dziś,
Tatry,

m yśl ma grzeje  leniwie się w  słońcu lta lji:  
m orze jak farbka w  pralni  —  po błękitnej

fali
płynę w  z ło te j  patoce na rozśmiane Capri. 
Pachnie jod  wodorostów. Nie potrzeba

snów już.
Życie można ułożyć piękniejsze niż bajkę. 
Ten, co pożarł Pom peję, żarłoczny W ezu-

w jusz
jak dziadek dobrodusznie kurzy swoją

fajkę.
Niebo też  je s t jak morze, jest z lapis

lazuli  —

tu i dusza poety musi być niebieska.
Neapol się do słońca jak dziew czyna tuli 
wykrzyknikiem  cyprysów , dom ów arabeską. 
A le  jednak wiem jedno i w yznać to  muszę, 
choć jeszcze dziś nie pieści mnie morza 
■ dalekie:
tam napewno się zgodzę z  Panem Tadeu­

szem  —

cy tryn y  i cyprysy  są brzydsze niż smreki. 
O d groty lazurow ej droższe mi są staivy, 
od łagody pogody m ilszy mi w iatr halny, 
od m dłej słodyczy  morza  —  ostry granit

skalny,
zam iast du szy niebieskiej wolę duszę

krwawą.
I  w iatr północny k iedyś o ciepłym  porcgpku 
przyniesie mi kosówki zapach do Sorrento 
i, skruszony, powrócę do was, Tatry, 
r  prędko,
jak kochanek do daw nej powraca kochanki.

KAZIM IE R Z AN D R ZE J JA W O R SK I.
1

„Rosta" komunikuje: Obecny na procesie ks. 
Tlsasa radca legacji polskiej Cbełmioki w rozmo­
w ę  z przedstawicielem „(Rosły " oświadczył, iż nie 
uiega wątpliwości, iż ks. Usasowi nie przysługiwa­
ło prawo eksteryitoniakiości i nie miał on słusz­
nych powodów do protestowania przeciwko kom­
petencji sowieckiego sądu. Nie mogę zgodzić się— 
mówił p, Gbełtmicki — z prawną kwalifikacją in­
kryminowanego ks. Usasowi czynu, co znalazło 
Vw6> wyiraz w tak surowym wyroku, ale nie bez 
satysfakcji stwierdzam poprawność przemówienia 
oskarżyciela pPbdSe-zneigo i jego powstrzymanie się 
'od pollrtycznydh uogóŁnieó.

W motywach wyroku Petersburskiego Sądu 
Gub e mi a In eg o pom. in. podkreślono, że odmowa 
ks, Usasa obecności na rozprawie oraz jego go­
łosłowne twierdzenie o pewnych osobach, dążą- 
ćyscb jakoby do skompromitowania go wobec rzą­
du Sowieckiego, nie mogą być przez Sąd uwzględ­
nionej może to raczej świadczyć o obawie ks. U- 
kssa, by nie stanąć oko w oko z poszkodowany­
mi i nie zostać .publicznie napiętnowany.

—— — ::o::---------

Katastrofa tramwajowa 
przy ul. (larszałkowsltiej

(Wczoraj około godiz. 111 r. aa rogu Marszał­
kowskiej i AU. Jerozolimskiej nastąpił wypadek 
tramwajowy. Od strony rogatek Jerozolimskich 
biegł ku Marszałkowskiej tramwaj Nr. 7, zaś od 
strony Ogrodu Saskiego w kierunku placu Zbawi­
ciela jechał tramwaj Nr, 16.

Gdy oba te tramwaje znalazły się na przystan­
kach przed dworcem i gdy potem ruszyły z miej­
sca. tramwaj N!r. 7 usiłował wyprzedzić tramwaj 
Nr. 16, w przecięciu Mniji. Nie zdążył jednak i za­
trzymał się,, lecz było już zapóźno, albowiem' tram­
waj Nr. 16 biegnący z doczep®ym letnim wagonem 
znalazł się wtedy w miejscu skrzyżowania i wagon 
Nr. 7 wpadł na przednią platformę wagonu docze- 
pnego. Nastąpił ogłuszający trzask.

Cała przednia rama wagonu doczepnego zo­
stała zdruzgotana, jćdhocześnie rozległy się jęki, 
które jak się okazało wydawał przygnieciony wa­
gonami .przodownik komisariatu XI, Lewandowski 
"Natychmiast pośpieszono mu z pomocą, wydoby- 
'to go jednak już niestety w stanie bardzo ciężkim 
ma on bowiem zgniecioną klatkę piersiową. Od­
wieziono go natychmiast do szpitala Dz. Jezus. 
Poza tą jedną ofiarą na szczęście wypadek innych 
ofiar w ludziach nie spowodował.

K atastro fa  wywołała w tym ruchliwym punk­
cie wielkie zamieszanie i po upływie dopiero pół 
godziny jako tako zdołano przyw rócić ruch nor­
malny.

 : :o::---------

Ollnyi Fożar 'asi H f i u
Z W ilna donoszą, że na pograniczu pow ia­

tów  Oszmiańskiego i Święciańskiego wybuchł 
pożar lasów, który objął ogromną przestrzeń i 
rozszerza się gwałtownie. Pastw ą płomieni pa­
dają zarówno lasy rządow e jak i pryw atne.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Od wczoraj żadnych szczególnych zmian 
w przebiegu strajku nie było. Rozrósł się 

i strajk  w powiatach: Lubelskim, Puławskim 
i Lubartowskim; wybuchł nanowo po pewnej 
przerw ie w  pow. Krasnostawskim. Osłabł 
chwilowo w pow. Kartuskim. Na dotychczaso­
wej w ysokości trzymają się powiaty: Grójec­
ki, Płocki, Pułtuski, Łukowski, Koniósko- 
Słupecld, Turecki, Grudziądzki, Chełmiński, 
Lubawski, Świecki, W łocławsko - Nicszawski, 
Płoński Inne oddziały wczoraj informacji nie 
nadesłały.

Szykany i represje.
Błagania obszarników o interwencję 

władz, a — niew ątpliw ie—i sypania gotówką, 
w całym szeregu pow iatów  złam ały wreszcie 
bezstronność policji i starostów . Możliwe też, 
że władze centralne również w ydały jakieś 
zarządzenia, nakazujące bezm yślne areszty. 
Dość, że w w ielu pow iatach rozpoczęła się 
orgja aresztowań za spokojną agitację straj­
kową. Ulubiona m etoda starostów  to nakazy, 
aby aresztow ać robotników, dostawiać do 
więzienia i przekazyw ać spraw y sędziemu 
śledczemu, k tóry  po kilku dniach zwalnia 
bezpodstaw nie aresztowanych. Dla przykładu 
przytoczymy, że np. w pow. W łocławsko- 
Nieszawskim na 42 aresztow anych, sędzia 
śledczy uwolnił 36, a 6 zaledwie zatrzym ał do 
zbadania.

Sądy działają w dalszym ciągu z n ieby­
wałym  pośpiechem.

Sąd w Mogielnicy (Grójecki) zasądza sta­
le eksmisje za strajk.

W pow. Rypińskim sąd w yeksm itow ał 5 
robotników  za strajk. Sędzia Lewoncewicz 
(znany już czytelnikom  „Robotnika" z lat ub.j 
zasądza stale eksmisje, ale w  czasie rozpraw  
wymyśla robotnikom  od bolszewików, kanalji 
i t. p .

A gitatoram i obszarnieżymi zostali: .pod­
inspektor p racy  Jagodziński w Toruniu, in­
sp ek to r Szawłowski z Siedlec, starostow ie Łu­
kowski i W łocławski; zgrai policyjnej oczywi­
sta  nie w arto  naw et wymieniać. Pierw si trzej 
upraw iają agitację po folwarkach, natom iast 
star. W łocław ski każe aresztow ać za spokoj­
ną agitację i nie dopuszcza do zebrań fol­
warcznych.

W  pow. Kartuskim obszarnicy agitują na 
rzecz zjednoczenia zaw. polsk., b iorąc zobo­
w iązania, że robotnicy nie będą należeć do 
związku socjalistycznego. Obszarnicy Roemer, 
Holna, Kling, Sznajder, Hensel, W inkelm an i 
Buczkowski wydali za strajk razem  36 termi- 
natek. Orgjc policyjne znacznie się wzmogły.

W  Muchlinie (pow. Turecki) obszarnik 
Orłowski wyznaczył po 50 złotych kary na ka­
żdego robotnika za każdy dzień strajku. Ob­
szarnik ten, jak widać, zupełnie nie wie, co 
się z nim dzieje.

W  pow. Lubelskim w  Powojakach, za­
przestano w ydaw ania paszy. S tarosta  odm a­
wia interwencji. Nie reaguje też starosta na 
wzmożoną agitację policji, pozw ala na aresz­
towanie w ysłannika Związku, tow. K ow alskie­
go, którego po odstaw ieniu do Lublina, zwol­
niono. Tow. Kowalskiego aresztow ali w  To­
maszowicach kom endanci posterunków : Jast- 
kon i Motyeza.

W  pow. Grudziądzkim aresztow ano w ięk­
szą ilość robotników .

Sekretarz  Kopiść z Konina w dalszym 
ciągu jest więziony. A reszty robotników  s>’ę 
wzmogły. Toż samo w pow . Pułtuskim. W  
Dębach (Pułtuski) aresztow ano 2 robotników  
za to, że zaagitowali stangreta, by  nie jechał 
z dziedzicem. Na skutek  interwencji, zażąda­
no od aresztow anych po 500 złotych kaucji — 
dziwne, że nie po 500.000 zł.

SZCZEGÓŁY ZAJŚCIA Z POLICJĄ 
W BISKUPIACH.

Z Konina donoszą nam:
W  Biskupiach — do strajkujących robot­

ników przybyło najpierw  3 policjantów, chcąc, 
jak mówili, zrobić protokuł, do którego pocią­
gali robotników : W oźniaka, Cyganowskiego,
Guzika i Foldę. S trajkujący nie pozwolili ich 
ząbrać. W tedy zjawiło się 12-tu policjantów 
z tem samem żądaniem w ydania powyższych 
czterech robotników . S trajkujący i tym razem 
nie pozwolili zabrać swoich towarzyszów. W y­
nikła bójka. Policjanci strzelali w powietrze. 
Między innemi grozili wobec kobiet: „ka­
pustę z w as zrobimy, wybijemy od kolebki".

Później zjawiło się wojsko, przywiezione 
na samochodzie z kulomiotem. W ojsko obsta­
wiło wieś a policjanci robili rewizję, szukając 
robotników. Przetrząsano chałupy. Robotni­
ków jednak nie znaleziono, bo umknęli. W ed­
ług zaświadczeń służby domowej dziedzica, 
policjanci przed udaniem  się do ludności, byli 
goszczeni we dworze.

W Gosławicach przodow nik policji nie 
pozwolił stać dyżurnym strajkujących robotni­
ków i straszył ich kajdanami.

W W ólce policjant, k tóry  z początku od­

nosił się objektyw nie do robotników, prze­
bywszy jakiś czas we dw orze — zrobił pro- 

( tokuł na Kazimierza Rosińskiego, że R. pobił 
w łodarza i poobcinał postronki u zaprzęgu. 
Rosiński został aresztow any i siedzi W aresz­
cie od k ilku dni. Cała w ieś poręcza, że Ro­
siński absolutnie nie jest winien, że protokuł 
został fałszywie zestawiony — i proszą o in­
terwencję w sprawie uwolnienia Rosińskiego.

ZWIĄZEK ZIEMIAN ORGANIZUJE 
ŁAMISTRAJKÓW.

Jedna z agencji prasowych przesłała nam 
notatkę, którą dosłownie podajemy:

„Zarząd Związku Ziemian zawiadomił 
swych członków, że dla zwalczania bezrobo­
cia do obsiania roli zorganizował kilkanaście 
pariji robotniczych dla wysyłania ich do fol­
warków, zagrożonych strajkiem. Brygady ro­
bocze utworzone z ludzi bezrobotnych w mia­
steczkach i wsiach; wynagrodzenie dla takich 
robotników ustanowione zostało, w zależności 
od rodzaju i warunków pracy od 3 do 4 zł. 
dziennie z utrzymaniem, dostarczanem przez 
chlebodawców; koszta przejazdu również po­
noszą ziemianie. Do ośrodków strajkowych 
Związek rozpocznie wysyłanie swych organi­
zatorów dla okazania pomocy obszarnikom i 
mobilizowania brygad robotniczych".

* *

A więc sowiet ziemiański organizuje łami­
strajków, którym płacić się ma po 3 — 4 zł. 
dziennie wraz z utrzymaniem, t. j. mniej w ię­
cej 3 razy tyle, ile ustanowiła dla robotników 
rolnych Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza! 
Wszystko, byleby tylko złamać strajk robotni­
ków, walczących o podstawy swej egzystencji!

Wiadomość ta jest jeszcze jednem po­
twierdzeniem perfidnej gry obszarników.

OBJAWY SOLIDARNOŚCI ROBOTNICZEJ.
Pierwsi pospieszyli z  pomocą strajkują­

cym robotnikom  rolnym robotnicy gazowni 
warszawskiej, k tórzy  za pośrednictw em  W ar­
szawskiej Rady Związków Zaw. złożyli 500 
złotych, oraz Zarząd Gl. Z,w. Zaw. D rukarzy 
i pokrew nych zawodów w Polsce na pierwsze 
wezwanie Kom. Centrąlnej złożył 300 zł. na 
pomoc dla strajkujących o ludzkie w arunki by­
tu robotników  rolnych.

( W  razie przedłużania się walki strajko­
wej, Związek D rukarzy w imię solidarności 
robotniczej wyraził gotowość do? dalszych za­
pomóg dla robotników  rolnych.

W arsz. Rada Zw. Zaw. w  dalszym ciągu 
pośredniczyć będzie w  zbieraniu ofiar pienięż­
nych.

BREONUE „PWUGROSZÓWKT.
Dwiuigroszówika z dn. 18 kw ietnia r. b. z wiel­

ki em zdenerwowiandem omawia artykuł t. posła 
'Piotrow skiego, by  w końcu, oznajmiając, że „kii 
’czasam i ma dwa końce" (myśmy wierzyli, że kij 
ma zawsze 2 końce!) zagrozić słowami: ,jMy s.po-' 
żywcy n ie  cofniemy się p rzed  zorganizowaniem 
naszych brygad' roboczych i pójdziemy na wieś o- 
"brobić ziemię, k tó ra  pustkami leżeć nie będzie". 
'Oczywiście redakcja , ,D w utgr os z ó  Wiki grozi jeno 
zorganizowaniem band lamistrajkowtskich, lecz sa- 
toa na roboty  się nie w ybiera. A  szkoda! niechby 
pankow ie ci spróbow ali jak sm akuje praca na roli.

Te operetkow e groźby Dwmgroszówek najle­
piej charakteryzują zdenerw ow anie, jakie wśród 
sfer posiadających z pow odu po tysiąc razy  po­
grzebanego strajku rolnego, panuje

Itmm aniilskisj soaoiy
(P. M inister Spraw  ^ e w a .  zawiadomił o- 

kółnikiem  podwładne mu urzędy, że od 1-go 
maja r. b. do 1-go października r. b. praca 
kończyć się będzie w soboty od godz. 14-ej. 

 ::o::---------

UZUPEŁNIENIE RADY SPOŻYWCÓW.
Min. Spraw  W cwn. wezwało Centralną 

Spółdzielnię wojskową oraz cztery  C entrale 
Związków Zawodowych do w ystaw ienia sw o­
ich kandydatów  do Rady Spożywców, W  ten 
sposób R ada Spożyców zostanie uzupełniona, 
sposób Rada Spożywców zostanie uzupełnio­
na.

OBNIŻENIE CENY WĘGLA.
Od poniedziałku, 20 kw ietnia, W ydział 

Zaopatryw ania Magistratu m. st. W arszaw y 
obniża ceny węgla dąbrowieckiego i górnoślą­
skiego: grubego i kostki I z 36.50 zł. do 36 
zł., kostk i II z 35.50 zł. do 35 zł., orzecha I z 
33 zł. do 32.50 zł., orzecha II z 29 zł. do 28.50 
zł. i orzecha III z 27 zł. do 26.50 zł. za tonnę 
z dostaw ą loco podwórze, poczynając od pół­
torej tonny. Pr?y ładunkach niepełnych, t. j.

I za  c a łą  to n n ę  lub  jej p o ło w ę  d o lic za  się k o sz ­
ty  w ła sn e  p rz e w o z u . (■—)■

MIĘSO.
Przy tendencji b. zniżkowej ceny za zad­

nie mięso wołowe w ahały się od 90 gr. do 1 
zł. 70 gr., za przednie zaś od 1 zł. 20 gr. do 2 
zł. Podroby sprzedaw ano od 45 do 90 gr., 
otoki od 80 gr. do 1.40 gr. za kg. Duża ilość 
mięsa wołowego pozostała nierozprzedana.
Z tego powodu w przyszłym tygodniu spodzie­
w ana jest też tendencja zniżkowa. Ceny cie­
lęciny kształtow ały się: zadnia od 1.50 zł. do 
2 zł., przednia od 1.60 zł. do 2 zł. za kg. (—).

POD SĄD ZA LICHWĘ MLECZNĄ.
Oddział Walki z lichwą kom. rządu prze­

słał do sądu do spraw lichwiarskich trzecią 
serję spraw  z. oskarżenia właścicieli krow iarń 
o  pobieranie nadmiernych cen za mleko. T rze­
cia serja obejmuje 26 nazwisk. U przednio 
przesłano wspomnianemu sądowi 50 analogi­
cznych spraw. Tym razem przekazano spra­
wy: M ajera Goldmana (Miła 64), Dory Kana­
rek (M łynarska 16), Srula G iersta (Żelazna 
82), Jank la  Karpm ana (Ciepła 19), Borucha 
G iersta (Krochmalna 8), H ersza W einryba (Że­
lazna 32), Lejzora C ukierta (Sienna 90), Chas- 
kiela Kohna (Grzybowska 57), Jank la  Gurma- 
na (Koźla 11), Berka Rozcnbluma (M ularska 
3), H ersza Ciechanowickiego (M arjensztadt 
26), Szulima O slendera (Franciszkańska 4), 
Nojecha Pinczewskiego (Pawia 60), Rywki 
Ciarki (Parysowska 2a), Berka Francbaum a 
(Konarskiego 5), M ordki Rubina (Niska 33), 
M endla G rzędy (Bugaj 8), Mali Szafran (Smo­
cza 49), Sury Braun (Stawki 65), A bram a Ka- 
rolickiego (Dzika 15), Dawida G ilberta (Staw­
ki 49), H ersza Cieszyńskiego (Pawia 39), Racy 
Ciarki (Stawki 12), H ersza B ekicra (Dzielna 
31), A bram a Lam parta (Stawki 6) i Fajgi Ser­
nik (Pokorna 5). (—).

Sprawy skarbowe
Wpływ danin i monopoli.

W 1-szej dekadzie kwietnia r. b. do Kas 
Skarbowych według tymczasowego zestawienia 
Centralnej Księgowości wpłynęło z ważniejszych 
danin i monopoli 227 milj. złotych. Wplyrw ten 
przewyższa wpływy, osiągnięte wi pierwszych de­
kadach ubiegłych miesięcy r. b. — w 1-5zej deka­
dzie stycznia bowiem wipłynęlo z ważniejszych da­
nin i monopoli 19,6 milij. zł., w. 1-szei dekadzie lu­
tego 18,4 maCtj. zł., w 1-szej dekadzie marca 
21,5 milij. zł. — Zwiększenie wpływów wywołane ' 
jest wzmoionemi wpłatami podatków bezpośred­
nich,, a głównie podatku przemysłowego. Zwięk­
szony równiąż wpływ wykazuje monopol iytlinio­
wy, który w 1-szej dekadzie kwietnia dał 4,5 miUj. 
zł., gdy w .poprzednich miesiącach w 1-szej deka­
dzie wpływ z tytoniu nie przekraczał 4 milionów 
złotych. W podatkach pośrednich zasiliła Skarb 
Państwa poważniej akcyza od cukru, która w 
1-szej dekadzie kwietnia dała ponad 1,6 milj. zł.

 — : :o::----------

Uchwały kolejarzy
W  piątek, dn. 17 b. m., w  lokalu Zarządu 

Głównego Z. Z. K. odbyła się konferencja 
przedstaw icieli Kół m. st. W arszawy, na k tó ­
rej po referatach tow. Odrobiny i K ozłowskie­
go, oraz szczegółowej dyskusji, uchwalono co  
następuje: \

W  SPRAWIE ŚWIĘTA 1-go MAJA:
a) solidaryzując się z hasłami w ysuwane- 

mi przez klasę pracującą całego św iata pod­
czas tegorocznej manifestacji majowej,—Kon­
ferencja w zyw a w szystkich świadomych kole­
jarzy do masovecgo udziału w obchodzie św ię­
ta 1-go Maja;

b) kolejarze zbierają się na Placu T eatra l­
nym w  jednem miejscu. W  pochodzie ogólnym 
wszystkie Koła postępują kolejno ze sztanda­
rami, tw orząc jednolitą kolejarską część po­
chodu;

c) zorganizowaniem św ięta majowego i 
porządkiem  w  pochodzie zajmie się w yłonio­
ny specjalny kom itet kom endantów, w poro­
zumieniu z głównym kom itetem  obchodu ma­
jowego.

W SPRAWIE DODATKÓW NOCNYCH.

Konferencja w zywa Wydz. W yk. Z. Z. K. 
do energicznej akcji na terenie M. K. i w Sej­
mie aby:

a) dodatk i nocne obejmowały wszystkie 
kategorje pracow ników  zatrudnionych w  po ­
rze nocnej, jak telefonistów, kancelistów  tech ­
nicznych, pracow ników  Wydz, Mechaniczn. 
i innych;

b) podwyższono ilość punktów  z term i­
nem rozpoczęcia w ypłaty  wstecz od 1-go sty­
cznia r. b.

Po omówieniu jeszcze szeregu spraw  b ie ­
żących, uchwalono odbyć następną konferen,
cję w dn. 27 b. m.

•---------- : :o ::----------
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Chwila przeglądu i skupienia sił. — W iek zło ty i wiek żelazny w  mowie Turatiego. — 
Niedola źródłem odrodzenia. — Socjalizm, jako ośrodek opozycji.

Ostatni dni m arca upamiętniły się w 
życiu politycznera Włoch zdarzeniem, któ­
r e  prasa i niezależna opinja kraju nie za­
wahały się nazwać zdarzeniem historycz- 
nem *). Mówię o Zjeździe rzymskim W łos­
kiej Partji Socjalistycznej (Partito Socjali­
s ta  Uniłario Italiano) tej, pod której zna­
kiem walczył i poległ śmiercią bohatera 
Jakób Matieotti.

Pierwotnie w zarządzie P artji noszono 
się z zamiarem zwołania do Rzymu Kon­
gresu Powszechnego, któryby wszystkich 
zgarnął członków, z uwagi na panujące w 
kraju  warunki polityczne, musiano jednak 
zamiar swój ograniczyć i poprzestać na 
zgromadzeniu delegatów, poszczególne re­
prezentujących oddziały okręgowe. Nie le­
żało w planie stronnictwa robotniczego do­
prowadzić w chwili obecnej do ostrego star­
cia z rządem; moment, na Zjazd obrany, miał 
być momentem przeglądu szeregów pod 
względem organizacji wewnętrznej, jak 
pod względem ideowym; miał być i rzeczy­
wiście stał się aktem skupienia sił, w prze­
widywaniu, a być może i w przededniu tej 
rozprawy, k tóra będzie rozprawą stanow­
czą.

Zjazd powiódł się znakomicie i odpo­
wiedział tym wszystkim zadaniom, którym 
w swych z góry nakreślonych granicach od­
powiedzieć mógł. Sam przez się był on biją- 
cem w oczy świadectwem sprężystości i  
spoistości stronnictwa. Na hasła zwołujące 
do stolicy, stawili się delegaci nie tylko z 
wielkich ognisk ruchu i nietylko z okręgów 
publicznych, ale z dalekich i najdalszych 
placówek południa, z wyspy Sardynji, a na­
wet z Sycylji, tej ziemi obiecanej obszar- 
nictwa ziemskiego. Socjalizm włoski złożył 
tdowód, że nietylko żyje, ale się i rozwija. 
G dy za zasługę już starczyć mogłoby w o- 
becnym okresie trwać i przetrwać, socja­
lizm wykazuje zdobycze i postępy.

— Przed wojną — mówił na Zjeździe 
nestor socjalizmu włoskiego, Filip Turati,— 
socjalizm w naszym kraju złote przeżywał 
czasy. W  ostatnich latach dwudziestu zesz­
łego stulecia przechodziliśmy wprawdzie 
’liczne prześladowania, ale żadne nie było 
tak  okropne i nienawistne jak obecne. Dziś 
sroży się prześladowanie systematyczne, 
dlatego to służenie socjalizmowi stało się 
ciężkiem poświęceniem. W ielu młodych po- 
garnęło się ku nam, ku socjalizmowi, w o- 
kresie względnie pomyślnym. Dziś socja­
lizm stał się równoznacznikiem niebezpie-

*) P . „C orrierc delta Sera", nr. 73: L'ooien- 
tazio-ne liberale".

czeństwa i cierpienia. W stąpiliśmy w okres 
żelaza i ołowiu, po okresie złotym! A jed­
nak nie tracimy otuchy. Nie uwierzymy ni­
gdy, by Włochy z powrotem runąć miały w 
Średniowiecze!

Pomińmy ten zbyt jaskrawo uczuciem 
zabarwiony kontrast, w jakim Turati te­
raźniejszą dobę socjalizmu przeciwstawia 
dobie wczorajszej, niby wiek żelazny wie­
kowi złotemu. Nie wytrzymuje on próby kry­
tycznej choćby z tego względu, że wyrasta 
z nazbyt partykularnego pojmowania spra­
wy. Ów wiek złoty, tak dodatnio w pa­
mięci Turatiego zapisany, był przecież także 
wiekiem zaborczej potęgi caryzmu, okresem 
półfeudalnych imperjów Niemiec i Austrji, 
okresem ucisku i niewoli politycznej 
całych narodów, ucisku i niewoli, wobec 
których faszyzm ze swem „di© di ricino” 
i ze swemi nawet ..kamerru bojówkami" jest 
spóźnioną tylko tragifarsą. Czyż więc owo 
„złoto" dni minionych, świecąc dotąd w pa­
mięci Turatiego,nie było raczej złudą i szy­
chem' pozoru, niż szczerym kruszcem rze­
czywistości? Gdyby lud włoski, rzeczywi­
ście, był do głębi przeorany pługiem demo­
kracji i socjalizmu, czyż padłby tak snadnie 
ofiarą propagandy 'bolszewickiej, a potem 
czyż ugiąłby się tak szybko przed faszy­
zmem?

Z pytaniem tem liczył się, zresztą, 
pono sam Turati, gdyż nieco dalej, w tem- 
że przemówieniu, rzekł:

— Wielokroć zdarza się, że niedola 
staje się źródłem odrodzenia. Któż wie, czy 
kiedyś nie będziemy zmuszeni, być maże, 
wyznać, że faszyzm stał się dla nas próbą 
niezbędną, i próbą pomyślną, ponieważ u- 
wolnił nas od wielu złudzeń i nauczył, że 
niedość jest wolność zdobyć, ale trzeba 
jeszcze umieć ją zachować!

Wyzwolony ze złudzeń, zahartowany 
w szkole prześladowań, socjalizm we W ło­
szech rozwija się dzisiaj powoli, ale sięga 
głębiej i buduje trwalej, niż przed wojną. 
P art ja, która w roku 1923 liczyła 400 od­
działów, obecnie liczy ich 627. Liczba człon­
ków zapisanych do organizacji, przekracza 
30 tysięcy.

W  roku zeszłym P artja  wzięła udział 
w wyborach, stając do walki nietyle z uwa­
gi na zdobycie pola działalności w  parla­
mencie, który był z góry w jej oczach ska­
zany na bezpłodność, ile aby zarysować 
swe stanowisko wobec k raju  i Europy. Mi­
mo niezmiernie trudnych warunków kam- 
panji, P artja  osiągnęła 423 tys. głosów, 
uzyskawszy 24 mandaty poselskie. W ięk­
szość przywódców jej wyszła z wyborów

zwycięsko, śród nich Turati, Labriola, Mat- 
teotti, Basso, Tretves, Modigliani, Prampo- 
lini, Canepa, Reina, Targetti. Ile wysiłku, 
ile ryzyka kosztował każdy ze zdobytych 
mandatów, to pokazać niebawem miał los 
sekretarza Partji (Malteottiego), który 
swe zwycięzlwo na arenie wyborczej odku­
pił męczeństwem i zgonem.

W alka z faszyzmem stanowi główne i 
najcięższe zadanie socjalizmu włoskiego. 
Ona to była motywem górującym Zjazdu. 
Ona pochłonęła znaczną część jego trzy­
dniowych rozpraw. Zagadnienia jej takty­
ki, jej środków i metody, stanowiły naj­
żywsze punkty w obradach. Jej też po­
święcono w całości osobny rozdział w 0 -  
dezwie Zjazdu, zawierającej kierownicze 
wskazania dla członków Partji.

— P artja  — brzmi rozdział ten — do­
trzym ała złożonej przez się obietnicy: s ta ­
nowi i stanowić będzie nadal szaniec nie­
przejednanej wobec faszyzmu opozycji,

straż przednią w walce o odbój wolności. 
Gdy padł najmężniejszy z naszych bojow­
ników, Partja  stała  się jakgdytby ośrodkiem 
skupienia dla wszystkich stronnictw opozy­
cji, które opuściły potępioną Izlbę Posel­
ską, aby stanąć na Awentynie. Zjaizd po­
chwala działalność Awentynu ft. j- secesji 
parlam entarnej), która wyosobniła faszyzm 
z pośród społeczeństwa. Działalność tę— 
głosi dalej odezwa — należy ponieść teraz 
bezpośrednio w kraj i prowadzić w dal­
szym ciągu, jako propagandę i jako orga­
nizację w szeregach ludu, mając na widoku 
wszelkie nastręczające się. zadania poli­
tyczne, i nie wyłączając akcji wyborczej, 
zarówno wtenczas, gdy sprzymierzona o- 
pozycja ogłosi bojkot wyborów, jak i wów­
czas, gdy postanowi w nich wziąć udział...

Genewa w  kwietniu.
(Dok. naist.),

J. Gr.

Z „Dzikich Pól“ kresowych.
Rząd zaniedbując swoje obowiązki 

względem W ojewództw Wschodnich, zwle­
ka z naprawą fatalnych pod każdym wzglę­
dem stosunków na tych ziemiach*

K resy czekają, ale cierpliwość ma 
swoje granice. N arady nieustanne przy 
zielonych biurkach w W arszawie nie po­
mogą Kresom, które trzeba leczyć natych­
miast.

Konieczną sta ła  się sprawa zaopatrze­
nia ludności wzdłuż pasa granicznego w 
legitymacje przygraniczne. __ Zajęła się tą 
kw estją administracja. Zdawałoby się
rzecz prosta, ale i tu starostowie wykazali, 
co umieją.

Ponumerowano poprostu ludność, jak  
bydło. Człowiek przestał tu mieć nazwi­
sko, otrzymał natomiast ze starostw a nu­
mer. Każdy obywatel w przygranicznych 
wsiach w ległtymactji ma swój numer. Gzy 
tylko numer legitymacji? Nie! Legitymacja 
ma trzy numery: numer porządkowy, nu­
mer domu danego obywatela i numer czło­
wieka.

Sprawa wydalania ludzi z granic Pań­
stwa dotąd' nie jest uregulowaną do dziś 
dnia los setek ludzi spoczywa w rakach 
starosty. W ładze sowieckiej z jednej a  
polskie z drugiej strony radzą sobie po­
prostu tak: nie podoba się panu staroście 
pewien człowiek, to oddaje go komisarzowi 
sow'eokiemUf a ponieważ komisarz nie lu­
bi przybyszów z Polski, więc oddaje go 
z powrotem staroście.

I zdarzają  się wypadki, że kogoś kil­
kanaście razy przerzuca się tam i z  powro­
tem. Nie obywa się przy tem bez przesia­
dywania po jednej i drugiej stronie grani­
cy w więzieniu. Znany jest wypadek na 
Kresach, że wśród zimy chorą kobietę z 
czworgiem drobnych dzieci przerzucano 
tam  i z powrotem jedenaście razy.

Gorzej, jeżeli ten proceder uprawiają 
sami panowie policjanci 'bez wiedzy staro­
stów — bo i tak bywa.

Policja! Aby dostatecznie scaharakte- 
ryzować jej działalność, przytoczę w stre­
szczeniu trzy protokuły.

1) B rat nasz Bazyli od czterech la t z 
nami nic wspólllnego nie miał. W  nocy 19.1 
pił razem .z policjantami na poisteruniku. 
Całując się z komendantem, po pijanemu 
powiedział do niego: „Ju tro  mnie pan w
Polsce więcej nie zobaczy". Półtora mie­
siąc? nie poszukiwano brata wcale, pomi­
mo, iż miał stawić się do wojlśka. 29 mar­
ca zawołali nas na posterunek policyjtny w 
Puziczach i zapytali gdzie się podział brat. 
\V nocy tegoż dnia przyszedł do nas po­
rucznik wojskowy z wojskiem, komendant 
posterunku z policją, pobili wszystkich w 
dorniu. uprowadzając nas do placówki Pu- 
zicze. Tam komendant posterunku zapro­
ponował Annie Żołnieryk, aby miu się od­
dała, wtedy nie będzie robił dochodzeń, 
Porucznik wojskowy kazał położyć się A n­
nie Żołnieryk na stołku, dwóch żołnierzy 
ją trzymało, a sam pan porucznik bił ją ,po 
gołem ciele. Komendant posterunku wraz 
z żołnierzami śpiewali, aby nie słychać 
było jej krzyków.

Podpis: Gordziej Żołnieryk.
2) 29 marca o godz. 4-ej po południu 

napotkali mnie Teodora Mał.eczyka z Łu- 
ninca na drodze policjanci z Pohost — Za- 
horodzkiej gminy i pobili. (Załączone świa­
dectwo, w którem lekarz stwierdza dziurę 
w  głowie szerokości 1 'A'dm., długości 5 cm. 
do samej azaszki. Upływ krwi duży).

Podpis Dr. Kowalski, Michał Male- 
czyk.

3) Zeznaje 7-io letnie dziecko nazwi­
skiem Aleksander Moroz z Baraniej Góry.

Przyszli do naszego domu żołnierze i

Rozmaitości
PRZYCZYNY DZIWACZNEJ ZIMY TEGO­

ROCZNEJ. T egoroczna zima była  zapełn ię nicpo- 
.dobna do norm alnej zimy, do jakiej ludzie krajów  
europejskich przyw ykli. W  Polsce n,p, i w  krajach, 
leżących  w tej sam ej szerokości, zima tegoroczna 
'odznaczała się suchością i łagodnością tem pera tu ­
ry. Na południu natom iast, we W łoszech, w N o­
wym Jo rk u  i  Chicago (leżących w tak iej samej 
szerokości, co W łochy środkow e) zima była  ostra, 
tak samo było na K aukazie i w Araibji. Inaczej 
.znowu było na północy, gdzie p rzew a la ła  tem pe­
ra tu ra  łagodna, gdzie były częste burze, a nie b y ­
ło , jak zazwyczaj, mrozów, jak np. w  Szwecji p ó ł­
nocnej. N astąpiło  w ięc jaikgdyby odw rócenie zimy 
,„do góry nogami". Jak ież  przyczyny w yw ołały ta ­
k i p rzew ró t?  *~

tWyjaśnia je astronom  am erykański H erbert 
Browne, k tó ry  owe zmiany m eteorologiczne przy ­
pisuje zmianom w prom ieniow aniu ciepła słonecz­
nego. W ykazuje on, że od listopada 1922 r. w ydaj­
ność cieplna słońca by ła  stale poniżej daw niejszej 
średniej miary, w ynoszącej 1.94. P rzyczyny tych 
,zmian szukać należy w  plam ach słonecznych, 
'zm niejszających siłę  prom ieniow ania słońca. Jesz- 
’cze w  la tach  1917 — 1920 dostarczało  słońce w ię­
cej ciepła, od tego zań czasu znacznie mniej.

! Dalej dow odzi Brow ne, że podw yższenie w y­
dajności ciepła słonecznego pow iększa tem pera- 
tw ę  obszarów  zw rotnikow ych na ziemi. A to po­
ciąga za sobą podniesienie tem p e ra tu ry " w z a t 'ce 

‘M eksykańskiej, skąd, jak wiadomo, płynie Golf- 
strom  (prąd zatokow y) ku morzom północnym  E u­
ropy, przynosząc z sobą większe ilości ciepła. 
P rąd  ten w yw iera decydujący w pływ  na uksz ta ł­
to w an ie  tem pera tu ry  w Europie. Od stycznia 1921 
roku  prom ieniowanie cieplne słońca spadło  o 3.6 
’proc., przez co średnia tem pera tu ra  ziemi z mniej- 
s ry ła  siię o 4.6 stopni. A le obniżenie nie jest w szę­
d z ie  rów nom ierne i stąd  tłóm aczą się wszystkie 
te  kaprysy  i nagłe a gw ałtow ne przeskok i-tem pe­
ra tu ry , jakie zachodziły ostatni ej zimy w różnych 
krajach  Europy, a odw racające zupełnie norm alny 
•rozkład kalendarza.

MASZYNA DO ODDYCHANIA. Prof. Thum-
b<x& kierownik insty tu tu  fizjologicznego na uni­

w ersytecie w  Lundzie (Szwecja) w ynalazł apara t, 
um ożliw iający oddychanie bez ruchów  oddecho­
w ych. Ludzie, zam knięci w  kam erze aparatu , nic 
po trzebu ją  jddychaó, t. j. mogą się obejść bez 
w ykonyw ania norm alnych ruchów  k la tk ą  p iersio­
wą. W ynalazek swój Thum berg oparł na następu­
jącej prostej zasadzie: M asa pow ietrza w  zam ­
kniętej p rzestrzeni da się pow iększyć w sposób 
dw ojaki. A lbo się pow iększa przestrzeń , jak  np. 
balon pow ietrzny  przez rozdym anie go, albo też 
zwięk-sza się ciśnienie pow ietrza przy niezm ienio­
nej objętości przestrzeni, jak n.p. przy  w pom pow a­
niu pow ietrza do mocno napiętego ko ła  pneum a­
tycznego. Podobnie rzecz się n a  z zmniejszaniom 
m asy pow ietrznej.

O tóż oddychanie ludzkie odbyw a się na wzór 
pierw szego z tych rodzajów . P rzy  w dychaniu k la t­
ka  p iersiow a pow iększa się tak , iż do zw iększonej 
p rzestrzen i płucnej może p rzedostać  się pow ie­
trze . O dw rotnie dzieje się p rzy  w ydychaniu: k la t­
ka  piersiow a, ściągając się, w yrzuca z siebie po­
w ietrze. Człowiek, nie będący  w stanic w ykony­
w ać ruchów  k la tk i piersiow ej, musi się udusić 
(np. p rzy  utonięciu, zranieniu k la tk i piersiowej, 
pew nych w ypadkach paraliżu itp.).

A para t Thum berga, przezw any B arospirato- 
rem , przychodzi tu  z pom ocą. Paojent o sparaliżo­
wanym oddechu dostaje się do kam ery, szczelnie 
zam ykanej. Do kam ery  wpompuje się szybko po ­
w ietrze, dzięki czemu ciśnienie pow ietrza zw ięk­
sza się, gdyż masa pow ietrzna w zrasta. P enie waż 
w ew nątrz i zew nątrz ciała jest zawsze jedno i to 
sam o ciśnienie pow ietrza; p rze to  rośnie nielyłka 
masa pow ietrzna w kam erze, a le też  w płucach p a ­
cjenta. Innem i słowy: do bezczynnego płuca przy­
pływ a świeże pow ietrze. Zaraz potem  inna pompa 
w ysysa pow ietrze z kam ery , a zarazem  z płuc. 
Obie pom py działają szybko naprzem ian i w ten 
sposób odbyw a się m echaniczne oddychanie. N o­
wy w ynalazek zapow iada wielkie korzyści n ie ty l­
ko przy ratow aniu  w nagłych w ypadkach i p ara li­
żach, lecz ta k ie  przy  leczeniu chorób płucnych.

„KAPITAŁ" MARKSA PO CHIŃSKU. Jeden  
z chińskich rew olucjonistów , wydalony z Chin za 
udział w pow staniu, na wygnaniu w San Francisko 
przeleży! na język chiński „K apita ł" M arksa. 
P ierw szy nakład  w liczbie 1000 egzem plarzy już

został rozkupiony. D alsze zam ówienia w ciąż na­
p ływ ają.

MIĘDZYNARODOWE BIURO RADJOWE 
W GENEWIE. K onferencja europejskich organi­
zacji radjow ycb, obradująca w G enew ie, uchw a­
liła  założyć w tem  m ieście M iędzynarodow e Biu­
ro  kom unikacji rad  jo woj, mające .służyć za cen tra­
lę inform acyjną. Pow stał kom itet, w którym  re ­
prezen tow ane są; Anglja, F rancja, Niemcy, Belgja, 
H ołandja, Czechosłow acja, H iszpanja i  Szw ajcarja. 
K ierow nikiem  zosta ł dy rek to r angielskiego Tow. 
Radjowego. Zadaniem  kom itetu będzie wymiana 
program ów  i uregulow anie trudności technicznych.

OFIARA PROMIENI X .  Dr. F ryderyk  B arter, 
lekarz  am erykański, pośw ięcający się  badaniom  
iprorośeni X, je s t ofiarą sw ych badań. W  ciągu k il­
ku la t postradał on 7 palców  rąk . O becnie znaj­
duje się  on w szpitalu  w  Baltim ore, gdzie mu am­
putują ósmy palec.

WYDATKI POCHŁONĘŁY CAŁY SPADEK.
Do jednej z gazet niem ieckich donoszą z Nowego 
Jo rku : Zakończył się tu  obecn ie  spór o spadek  w 
wysokości 125 tys. dolarów . S padkobiercy  nieja­
kiego C urtisa ze s tan u  Illinois procesow ali się w 
ciągu trzech la t o tę  sumę. A ż oto niedaw no zja­
wili się w sądzie zastępcy  praw ni obu stron i 0- 
św iadczyli, że sp raw ę należy umorzyć, a to  z tej 
p rostej przyczyny, że sumę spadkow ą pochłonęły 
już koszta  sądow e i honorarja adw okackie, niem a 
już w ięc o co się procesow ać. Sędzia przyznał im 
słuszność i spraw ę umorzył. A dw okaci zaś, opusz­
czając salę sądow ą, wyrazili żal, że zm arły C ur­
tis  nic zostaw ił po sobie k ilkakroć w iększegc 
spadku... dla nich.

ROTSZYLD A CUDA Z LOURDES. Francus­
k a  Izba Poselska zajęła się zbadaniem , w  jaki spo­
sób baron  R otszyld kupił sobie m andat w w ybo­
rze uzupełniającym  z jednego z okręgów a lpe j­
skich. P rzy  tej sposobności opow iada pismo 
„Soir" h istorię w yboru głównego, kiedy R otszyld 
kandydow ał w swym dawnym  okręgu w P irene­
jach. W  poprzedniej Izbie bowiem o większości 
praw icow ej, R otszyld był aku ra t prezdstaw icielem  
okręgu T arbes (Tarb), w którym  znajduje się m iej­
scow ość Lourdes (Łurd), słynąca z cudów. Przed 
w yboram i R otszyld odw iedził naturaln ie  biskupa

z T arbes, by zapew nić sobie jego poparcie . „Ile 
cudów  byw a rocznie w L ourdes?" zapytuje R ol- 
szyld. B iskup odpow iada .pobożnie wznosząc oczy 
do góry: „M iłosierdzie Boskie ijest bezgraniczne. 
M y n ie  liczymy cudów, ale liczba ich jest w ielka". 
R otszyld sięga szybko po książkę czekow ą: „Ile 
Ojcu po trzeba, by liczbę tę  .podwoić?"...

FILM PRZEZ RADJO. Pew ien w ynalazca 
Jenk ins z W aszyngtonu tw ierdzi, że zbudow ał 
ap a ra t, za pom ocą k tórego można będzie obrazy 
św ietlne p rzesyłać telegrafem  bez  drutu. T ą  d ro ­
gą umożliwi się oglądanie najnowszych filmów za­
raz  po ich zdjęciu w łaścicielom  nowych stacji is­
krow ych w A m eryce i Europie.

W TEATRZE. „Panie, u siad ł pan  na moim
cylindrze!" — „Przepraszam  bardzo, ale mogło 
się stać  coś gorszego". — „W  jakiż sposób? ’ — 
„A leż, proszę pana, mogłem usiąść na swym w ła­
snym kapeluszu"... (Faun).

PRZESTĘPCA Z LENISTWA. Niezw ykłego
przestępcę ujęła n iedaw no policja paryska. Jedy - 
nera jego przestępstw em , za  .które może odpow ia­
dać p rzed  sądem, jest „ u p o r c z y w e  i k ara lne  len i­
stw o". N azyw a się on A ugust Frou, urodził się 
w  r .  1875. H ołduje on poglądowi, że mężczyzna, 
k tó ry  ukończył 35 lat, nie potrzebuje w ięcej p ra ­
cować, lecz ma w y p o c z y w a ć ,  baw ić się, dob rze  się 
odżywiać i pić. Z asady te  w ypisał on na  tablicz­
ce z papki, k tó rą  pow iesił na szyi i obnosi w szę­
dzie. W ierny swej teorji, F rou od 15 la t jest za­
wodowym i dobrow olnym  więźniem. W  regular­
nych o d s t ę p a c h  czasu zjawia się on w kom isarja- 
cie policji i dom aga się aresztow ania, grożąc, że 
o ile prośbie jego nie stanie się  zadość, to b ę ­
dzie zm uszony popełnić p rzestępstw o.

I uczciwie w ypełnia sw ą groźbę: wybije szybę 
w ystaw ow ą, robi aw anturę  uliczną, lub przy­
w łaszcza sobie jakiś m ałow artościow y przedm iot, 
a  następnie dostaje się do kozy, o co poprzednio 
darem nie prosił. W te>n sposób policja odesłała go 
niedaw no po raz 46-ty do w ięzienia śledczego. 
F rou jest tedy na utrzym aniu państw a, k tóreby  
wówczas tylko srodze go ukarało , gdyby nie k a ­
rało  go wcale.
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wojsko, pobili ojca, a potem zawołali mnie 
do stodoły, rozebrali i bili ,po piętach. Na­
stępnie zaprowadzili na posterunek, tam w 
ciągu 2 dni, trzymając o głodzie, kilkakrot­
nie kneblowali mi usta, rzucali mnie na po­
dłogę, siadali na mnie i bib nahają w pięty. 
Po 2-ch dniach spisali jakiś papier i kazali 
palce odbić na tym papierze, ponieważ 
■jeszcze pisać nie umiem.

To samo zrobili z dwunastoletnim Mi­
kołajem Morozem.

W e wtsi Czołoniec pobito w ostatnich 
czasach sołtysa wsi Korczyna, Efima Beb- 
ko, Michała Bebko, Macieja Danilewicza, 
Karpa Danilewicza, Mejera Słuckiego, Mi­
kołaja Gzeczurę, Jemiołę Czeezurę, Zy- 
nobja Cubę, Maksyma Cubę, Charytona 
Gapanowicza, Bazylego Gzeczurę, Bazyle­
go Senukę, Aleksego Żowneryka, Jana 
'Robko, Teodora Korża, Mikołaja Cufbę.

W Łucku, Dubnie, Kowlu aresztowano 
dziesiątki ludzi. Przez wieś Podłużna, koło 
miasteczka Kostcpola prowadzono w biały 
dzień 16 ludzi okutych w kajdany, po to, 
aby ich za kilka godzin puścić na wolność 
'jakc niewinnych.

Sądownictwo pokoju na Kresach sta­
ło się ekspozyturą wielkich obszarników. 
Sąd pokoju w Łachwie dowolnie, w dzień 
rozprawy, zmienia godzinę wyznaczoną na 
sprawę znanemu obszarnikowi Lewandow­
skiemu, „dostawcy". Wezwania na rozpra­
wy sądowe wręcza się chłopom oddalonym
0 14 kim. od sądu na godzinę przed rozpra­
wą.

W Hancewiczadh w Sądzie Pokoju 
zaszedł niebywały fakt. Chłop sądzi się z 
Radziwiłłem, chtee przedstawić swoich 
świadków, a na to mu pan Sędzia: „Ja
wolę jednego świadka Radziwiłła, niż two­
ich dwudziestu"! Chłop dopomina się o 
swoje prawa, lecz pan sędzia krzyczy: 
„Milcz, bo zapiszę karę"!

Macierz Szkolna ze znanym endekiem 
Inspektorem Szkolnym Śnieżką na czele, 
wydała odezwę do chłopów, aby nie pod­
pisywali  ̂deklaracji szkolnych dotyczą­
cych szkół dla mniejszości naród owych, 
gdyż nie otrzymają od Państwa ziemi, łąk
1 będą płacić większe podatki.

Cóż na to p. Kurator Poleski Wol- 
berg? Trudno, nie mia czasu. Musi jeździć 
i narzekać przed radnymi na Grabskiego 
że tak strasznie krzywdzi obszarników 
przy ściąganiu podatków, jak to było na 
sejmiku w Łunińcu,

W kwietniu rozdzielano owies i jęcz­
mień siewny dila chłopów tytułem pożycz­
ki. W jaki sposób uczyniono zadość woli 
Rządu i Sejmu, niechaj świadazy to, że z 
lednego tylko powiatu Stolińskiego wpły­
nęło 92 skargi od chłopów, że o niczem nie 
wiedzieli. Panowie obszarnicy jednak i o- 
sadnicy wojskowi pola obsiali.

Jednym wielkim skandalem na Kre­
sach jest poczta. Do rzadkości należy, 
jeżeli chłop na wsi otrzyma list. Nie chcę 
już pisać nawet o listach poselskich, czy 
też partyjnych, które albo wcale nie do­
chodzą, albo dostają się do rak adresata 
rozpieozętowane. Możeby p. Prezes Ge­
neralnej Dyrekcji Poczt i Telegrafów coś­
kolwiek pomyślał o tych godnych napra­
wdę dżungli afrykańskich stosunkach?

Na w iad om ość o zamachu reakcji pol­
skiej na prawa wyborcze do gminy, wieś 
Z3CZVT13; p>oważnie szemrać.

Tak się uzdrawia Kresy— A panowie 
w Warszawie radzą... radzą...

Stanisław Wolicki, 
poseł na Sejm,

KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

o  ROZBUDOWĘ m i a s t .
Senacka F oćk-OTrmŝ a Skarb o wio - Budżetowa 

przystąpiła <trfś do obrad nad projektem ustawy o 
rozbudowie miast, uchwalonej przez Sejm. Refe­
rent sen. Kocrner. zobrazoiwawiszy stan dzisiejszej 
nędry mieszkaniowej, oświadczył, że chcąc dopro­
wadzić do możtiwcj ilości mieszkań, trzebaby wy­
budować rocznic 263.000 rzlb, których budowa ko­
sztowałaby 800 miŁjanówi ; to musiałoby trwać 
przez lat 30. Po omówieniu następnie przepisów 
projektu ustawy, pod/niósł, że jatko referent zapro­
ponuje pewne poprawki, o ile zaś Komika uzna, iż 
nie są one tak kardynalne, to w końcu dopiero 
przedstawi Komis;: wniosek, czy projekt ulsiawy 
ma być przyjęty ze zmianami, czy bez zmian. 0 -  
becny na posiedzeniu wiceminister Klamer imie­
niem Rządu oświadczył, że Rząd z pożyczki ame­
rykańskiej przeznacza na cefe rozbudowy 100 mi- 
1-jonórw złotych i że zaieży mu na lem, aby ustąwa 
ta weszia możliwie najspieszniej w życie, a zatem, 
aby Senat uchwalił ją bez zmian. Poczem Podko­
misja przystąpiła do dyskusji szczegółowej, w cza­
sie której omówiono ewentualne poprawki do nie­
których artykułów. W ten sposób załatwiono pier­
wszych sześć artykułów projektu.

Na posiedzeniu popołudni owem ukończono 
dyskusję nad ustawą, którą przyjęto w całości z 
ciektóremi poprawkami. Pom in. zmieniono tytuł 
twłtaw-y i zaznacxotno- że z cfpwłitLą w-eHcift w życie 
nowej ustawy, dawniejsza z września 1922 traci 
moc obowiązującą. Nowa ustawa będzie się nazy­
wał* ..Ustawą w sprawie rozbudowy".

* *&
Jak się dowiadujemy, Premier p. Wł.

Grabski zaprosił na dzisiaj do Prezydium Ra­

dy Ministrów członków senackiej podkomisji 
dla omówienia sprawy ożywienia ruchu budo­
wlanego.

PORZĄDEK DZIENNY 
posiedzenia Sejmu w dn. 22 kwietnia 1925 r. o g.

4-ej popoł.
1) 'Pierwsze czytanie projektu ustawy o ul­

gach podatkowych dia kapitałów zagranicznych, 
lokowanych na obszarze Rzeczypospolitej.

2) Pierwtsze czytanie projektu uistawy w spra­
wie uzupełnienia postanowień Ustawy z dnia 11 
sierpnia 1923 r. o podatku majątko-wyjm.

3) Pierwsze czytanie projektu usta.wy o udzie­
laniu hllauzu® (największego upr z ywile j o; w a n i a 
przez Radę Ministrów w drodze retporządzenia.

4) Pierwsze czytanie projektu, ustawy o prowi­
zorium bujdżetowem Tymczasowego Wydziału Sa­
morządowego wie Lwowie na' czas od 1 stycznia d'o 
31 marca 1925 r.

5) Pierwsze czytanie projektu ustatwy o prowi­
zorium budżet owem na czas od 1 maja do 30 czer­
wca 1925 r.

ó) Sprawozdanie Komisji Budżetowej o preli­
minarzu budżetowym na 1925 r. Refer, pos. Zdzie- 
cbowsiki.

:--------- ::o::----------

KRONIKA  
POLITYCZNA.

„LEWIATAN" CHCE ZNÓW OBNIŻYĆ 
PLACE W GÓRNICTWIE.

Onegdaj odbyła się w min. pracy i opieki 
społecznej, pod przewodnictwem głównego in­
spektora pracy, p. Kio tła, konferencja z 
przedstawicielami rady zjazdów przemysłow­
ców górniczych.

Przemysłowcy przedstawili swe postulaty, 
wyłuszczone już poprzednio w raemorjale, zło­
żonym premierowi Grabskiemu, a (Smagają­
cym się nowej zniżki płac robotniczych w gór­
nictwie zagłębia Dąbrowicckiego i Krakow­
skiego.

Przedstawiciele Rządu oświadczyli się 
przeciwko jakiejkolwiek obniżce płac.

Wobec tego przemysłowcy odpowiedzieli, 
iż o decyzję w tej sprawie zapytają ogól­
nego zebrania rady zjazdu przemysłowców 
górniczych, które- będzie zwołane w najbliż­
szym czasie.
PRZYJAZD P. BENESZA DO WARSZAWY.

(PAT.). Celem powitania ministra spraw 
zagranicznych Republiki czesko - słowackiej 
dr. Benesza, wyjeżdżają na granicę czcsko-sło- 
wacką imieniem Min. Spraw Zagr. dr. Jan 
Fryling, oraz poseł czesko-słowacki w War­
szawie dr. Robert Flieder.

❖ &
*

(PAT.). W programie przyjęcia czcsko- 
slowackiego ministra spraw zagranicznych dr. 
Benesza zaszła zmiana: W cLn. 22 kwietnia dr. 
Benesz nie będzie na przedstawieniu teatral- 
nem, gdyż o godz. 7-ej wiccz. Resursa Kupiec­
ka będzie podejmowała min. Benesza obia­
dem.

CZESKI KOMUNIKAT OFICJALNY.
(PAT.). Czeskie Biuro Prasowe donosi: 

Minister spraw zagranicznych, dr. Benesz, od­
jechał dzisiaj do Warszawy celem podpisania 
zawartych układów. Chodzi tu o układ han­
dlowy i tranzytowy jakoteż o układ arbitra­
żowy oraz o ostateczną likwidację spraw cie­
szyńskich. Oznacza to — kontynuuje Czeskie 
Biuro Prasowe—nową erę w stosunkach Cze­
chosłowacji do Polski, ponieważ dawne niepo­
rozumienia zostały usunięte, a przeciw nowym 
będzie oba państwa chronił arbitraż. Jest to 
dalszy krok na drodze czesko - słowackiej po­
lityki konsolidacyjnej, który wywrze wpływ 
na międzynarodowe stosunki Europy środko­
wej. Dr. Benesz zatrzyma się w Warszawie 
trzy dni, poczem we czwartek powróci do 
Pragi.

ROKOWANIA POLSKO .  NIEMIECKIE.
(FAT.). W dniu 16 b. m. przybyli do 

Warszawy pełnomocnik Rządu polskiego do 
rokowań polsko - niemieckich, prezes Prą- 
dzyński, oraz delegat Rządu polskiego do ro­
kowań handlowych polsko - niemieckich, pre­
zes Karłowski, celem zdania Rządowi sprawy 
z dotychczasowego przebiegu rokowań.

Obaj pełnom ocnicy wyjeżdżają w tych 
dniach do Berlina, gdzie prace delegacji zosta­
ną po przerw ie św iątecznej w znow ione w dn. 
21 b. m.

«!*

(PAT.). W ostatnich dniach pojawiły się 
w prasie nieścisłe komunikaty o dotychczaso­
wym wyniku rokowań polsko - niemieckich. 
Jak nas informuje pełnomocnik Rządu polskie­
go do rokowań polsko - niemieckich, prezes 
Prądzyński, umowa spadkowa oraz umowa o 
wymianie aktów zostały sparafowane, podpi­
sanie tych umów jednak dotychczas nic nastą­
piło.

W sprawie aktów osiągnięto zupełne po­
rozumienie, w sprawach spadkowych zaś po­
została tylko jedna kwestja otwarta.

Co do rokowań w sprawie robotników se­
zonowych nastąpiło pewne zbliżenie poglądów 
obu delegacji.

ZJ1AJZD RADY NACZELNEJ CHŁOPSKIEGO 
STRONNICTWA RADYKALNEGO

Oma 19 b, m. w sali Tow. Higienicznego przy 
ul Karowej odbędzie się ĵaizd Rady Naczelnej i 
organizatorów Chłopskiego Stronnic twa Radykal­
nego,

TELEGRAMY
S to su n ek  s tro n n ic tw  do rząd u  P a in levego

i C ai.laux
Paryż, 18 kwietnia, (PAT.) „M atm ' 

pisze: Sądząc z nastrojów w kuluarach iz­
by, nowy minister finansów Caillaux po­
siada zaufanie izby, która bardzo Kczy na 
jego energję i fachowość. Dziennik w na­
stępujący sposób określa stanowisko po­
szczególnych ugrupowań wobec obecnego 
rządni Part ja socjalistyczna — stanowisko 
wyczekujące, pragnie bowiem uprzednio 
poznać program finansowy Caillaux; rady­
kalni socjaliści — poparcie i szerokie zau­
fanie; republikanie socjaliści — całkowite 
zaufanie; lewica radykalna — stanowisko 
wyczekującej rezerwy; republikanie lewico­
wi oczekują deklaracji rządowej.
SOCJALIŚCI BĘDĄ POPIERALI RZĄD 

PAINLEVEGO.
Paryż, 18 kwietnia. (PAT.) Delegacja 

parlji socjalistów zjednoczonych odbyła 
dziś rano konferencję z premjerem Pain- 
leve. Po konferencji członkowie delegacji 
oświadczyli, iż między partją a  nowym sze­
fem rządu istnieje zupełne porozumienie, 
i dodali,, że nie domagali się bynajmniej od 
Painlevego, by oświadczenie rządowe, ja­
kie ma być złożone w przyszłym tygodniu 
w izbie, utrzymane było w duchu socjalis­
tycznym. Delegaci szukali jedynie i znale­
źli podstawę porozumienia, by módz pro­
wadzić nadal politykę popierania rządu.

Pozostaje do uregulowania tylko kilka 
szczegółów, dotyczących polityki finanso­
wej, wojskowej i ekonomicznej. Szczegó­
ły te będą przedmiotem przyszłych rozmów 
z premjerem.

REAKCJA NIEZADOWOLONA 
Z CAILLAUX.

Paryż, 18 kwietnia. (PAT.) Frakcja 
unji republikańsko - demokratycznej przy­
jęła rezolucję, w której nazywa nominację 
Caillaux na ministra skarbu prowokacją o- 
pinji publicznej, gdyż Caillaux skazany zo­
stał za porozumiewanie się z wrogiem.

HERRIOT 
BĘDZIE PRZEWODNICZĄCYM IZBY.

Paryż, 18 kwietnia. (PAT.) Herriot 
zgodził się na propozycję kartelu lewicy 
kandydować na opuszczone po Painleve 
stanowisko przewodniczącego izby.

Paryż, 18 kwietnia. (PAT.) Koła po­
lityczne przyjęły z zadowoleniem wiado­
mość o tem, że na zebraniu stronnictw le­
wicy Iżby Deputowanych postanowiono je­
dnogłośnie obrać Herriota, jako następcę 
Painlevego na stanowisku przewodniczące­
go Izby. Wybór Herriota na to stanowisko 
nie ulega wątpliwości i nastąpi w środę lub 
czwartek.

PROGRAM RZĄDU.

Paryż, 18 kwietnia. (PAT.) Pisma do­
wiadują się, że premjer w swej deklaracji, 
jaką ma wygłosić w poniedziałek w parla­
mencie, porusza jedynie dwie sprawy, a 
mianowicie: bezpieczeństwa i uzdrowienia 
finansów. „Petit Parisien" zaznacza, iż w 
sprawie bezpieczeństwa gabinet kontynuo­
wać będzie politykę rządu Herriota, t, zn. 
wiernego trwania przy protokule genew­
skim, oraz zacieśnienia zbliżenia między­
sojuszniczego. Co się tyczy zagadnień fi­
nansowych, to deklaracja rządowa wzy­
wać będzie jedynie do wyszukania jaknaj- 
skutcczniej szych środków przywrócenia

kredytu Francji oraz wzywać będzie par­
lament do udzielenia rządowi należytego 
kredytu w sprawach polityki wewnętrznej.

Paryż, 18 kwietnia. (PAT.) Caillaux 
oświadczył, iż nie należy oczekiwać od nie­
go zarządzeń wyjątkowych, ani nadzwy­
czajnego rozwiązania kwestji finansowych. 
Wspomniawszy, iż dla wprowadzenia po­
datku dochodowego potrzebował niegdyś 
3-ch miesięcy czasu, minister dodał, iż w 
chwili obecnej ograniczy się jedynie do roz­
patrzenia pozytywnych i nie cierpiących 
zwłoki zarządzeń, które nie będą mogły 
być uważane jako rozwiązanie ostateczne.

Po zam achu  w  Sofji
W CAŁEJ BUŁGARJI ZAPROWADZONO RZĄDY WOJSKOWE.

Sofja, 18 kwietnia. (PAT.), Rozmiary ka­
tastrofy w katedrze sofijskiej są większe, niż 
przypuszczano. Prócz 150 zabitych jest prze­
szło 400 rannych. W gruzach i podziemiach 
katedry czynione są dalsze poszukiwania. O- 
głoszouo stan wojenny oraz mobilizację re­
zerw. Rada ministrów w komplecie obraduje 
w obecności króla. Prowadzone są rokowania 
z przedstawicielami mocarstw w sprawie akcji 
wojska.

Sofja, 18 kwietnia. (PAT.) Na pod­
stawie dekretu królewskiego, sądy wojsko­
we rozpoczną od dziś swoją działalność. 
Sobranie zostało zwołane na wtorek, celem 
zatwierdzenia wprowadzenia stanu oblęże­
nia. Cała ludność podlega jurysdykcji 
władz wojskowych. Noszenie broni zostało 
zakazane. Podróżowanie kolejami dozwo­
lone jest tylko na podstawie specjalnych 
legitymacji. Rozmowy telefoniczne i ruch 
telegraficzny poddane są cenzurze. Wła­
dze sądowe zarządziły szereg rewizji, któ­
re wydały poważne rezultaty i doprowadzi­
ły do licznych aresztowań. Śledztwo dowo­
dzi, że główny ośrodek spisku znajduje się 
za granicą.

Partja socjalistyczna wystosowała o- 
dezwę do ludności, wzywając ją do zanie­
chania przelewu krwi. Depesze z różnych

stron kraju donoszą, że wszędzie panuje 
spokój i porządek.

Sofja, 18 kwietnia. (PAT.) Bułgarska 
agencja telegraficzna. Życie w mieście jest 
znowu normalne. Tak samo i ruch telegra­
ficzny, pocztowy i kolejowy. Ofiary zama­
chu zostaną pogrrebane na koszt państwa. 
Poczynione aresztowania i rewizje dopro- 
wadiziły do ważnych wyników, które, ze 
względu na śledztwo, trzymane są w ta­
jemnicy. W dzielnicach miasta, gdzie wczo­
raj przerwana została komunikacja z po­
wodu policyjnego zamknięcia ulic, przy­
szło, ze względu na opór poszczególnych 
osób, poszukiwanych przez policję, do ubo­
lewania godnych zajść. Na znak żałoby od­
wołane zostały wszystkie zawody sporto­
we, przewidziane na święta wielkanocne. 
Minister wojny odbył konferencję z repre­
zentantami rozmaitych stronnictw politycz­
nych w sprawie obecnej sytuacji. Partja 
socjalno - demokratyczna wydała do lud­
ności manifest, nawołujący ludność do po­
wstrzymania się od wzajemnego przelewu 
krwi. Manifest kończy się słowami: Mimo, 
że ubolewania godne są ofiary, które lud­
ność poniosła, nie zapominajmy o niebez­
pieczeństwie, grożącem naszemu nieszczę­
śliwemu krajowi.

POGŁOSKI O WYBUCHU POWSTANIA.

Wiedeń, 18 kwietnia. (PAT.). „Telegra- i pędziła władze, powołując swych mężów zau-
phen Comp.“ donosi z Białogrodu: Uchodźcy lania. Zamach, dokonany w katedrze sofij-
bułgarscy, którym udało się przekroczyć gra- slriej był widocznie sygnałem do ogólnego po-
nicę, opowiadają, że na całej linji od Sołji do wstania.
Carybrodn wybuchło powstanie. Ludność prze-

PuMowise z i i w  w
Iii

i W yM  w topami

Rzym, 18 kwietnia. (PAT.) Dzienniki 
przewidują możliwość nowych zmian w ga­
binecie. Według pogłosek, obiegających w 
prasie, Mussolini miałby wziąć dla siebie 
tekę obrony narodowej, obejmującej armję 
lądową, marynarkę i lotnictwo. Teka spraw 
zagranicznych miałaby przypaść Federzo- 
niemu, zaś spraw wewnętrznych Farina- 
cciemu.

P ta ra  priim  l i M M
Bruksela, 18 kwietnia. (PAT.) Stron­

nictwa prawicowe izby deputowanych i se­
natu odmówiły Współpracy w gabinecie 
Van der veld ego.

Mons, 18 kwietnia. (PAT.). Na skutek wy­
buchu miału węglowego czterech górników 
zostało zabitych.

K a la M  lo liiii
Paryż, 18 kwietnia. (PAT.) W okolicy 

Renac spadł ze znacznej wysokości aero­
plan wojskowy. Na miejscu wypadku zna­
leziono zwęglone szczątki oficera i żołnie­
rzy, którzy stanowili załogę aparatu, spa­
lonego od wybuchu zbiornika benzyny.

DNIA 20-go B. M. UKAźE SIĘ NAKŁA­
DEM C. K. W. P. P. S. JEDNODNIÓWKA 
MAJOWA -  W CENIE 25 GR. ZA EGZ.

Zamówienia będą przyjmowane najdalej 
do DNIA 26 b. m. Przy zamówieniach przy­
najmniej 50 egz. udziela się ODPOWIEDNIE - 
GO RABATU.



Str. 6 „ROBOTNIK", niedziela, 19 kwietnia 1925 r. Nr. 107

— Angielski sekretarz sitami do spraw kolo- 
ojł Am ery oświadczył przedstawicielowi Reutera, 
że rząd angielski trwać będzie w swcm postano­
wieniu popierania akcji, zmierzającej do odbudo­
wy narodoweg; życia żydowskiego w Palestynie. 
■Rząd z zadowoleniem wita istnienie wśród żydów 
tendencji powrotu do gospodarki rolnej.

— „Prager Tageblatt" dowiaduje się, że rząd 
czechosłowacki ma zamiar znieść zupełnie wizy 
i powrócić w stosunkach z zagranicą stopniowo 
do stanu pokojowego. Z tego powodu Czchosło- 
wacja zaproponowała państwom, z wyjątkiem 
Rosji i Węgier, rokowania w sprawie zniesienia 
wiz.

R is M ij  u łud  i  A i j i  
lifty oa Zniesieniu.

„Dziennik Ludowy" z dnia 18 b. m. do­
nosi:

KINO-TEATR
I * Karowa 18. Pocz. 

„«nu o 6, ost. s. o 10. 
W antrakcie śpiew solo 
wykona Leo Kochowlcz 
art. opery w Medjolanle

KINO-TEATR
OLIMPJA

M a r s z a łk o w s k a  114.
Pocz. o 4, ost. s. o 10.

SZUMIE DEW-YORKO
mat sensacyjny w 7 aKtach; w roli głównej

mm Siiis. b o ?  Ho 13 kom .am. Douglas Mac Lean

Nadużycia na kolei.
W SPRAWIE SPROSTOWANIA MIN. KOLEI.

W Nr. 81 „Robotnika" z dn. 22 marca r. b. 
zostało umieszczone sprostowanie Dyrekcji Kolei 
w Warszawie.

Co do nadużyć w Wydziale drogowym w Ło­
wiczu, Dyrekcja pisze, iż w sprawie „rzekomych" 
nadużyć w Łowiczu przesłała materjał do Min. 
Kolei jeszcze 12 listopada r. ub. Jeśli to były „rze­
kome" nadużycia, to  ciekawe, co w takim razie 
zawierał ów materjał?

Gdyby Dyrekcja kolei i Min. kolei zbadały 
sprawę należycie podczas śledztwa, p.p. Kwiat­
kowski, Średnicki, Bkrtoszewicz i S-ka dawno by 
się znaleźli za k ra t£  względnie zostaliby usunię­
ci z kolei. W ystarczy wskazać, iż rżnięto dębowe 
podkłady kolejowe i robiono z nich meble; urzą­
dzono Kwiatkowskiemu lokale itp. Jeżeli Dyrek­
cja uważa, że to są „rzekome" nadużycia (spółka 
ta  służy dotąd i drwi sobie z wszelkich komisji 
i śledztw), to w takim razie dlaczego Dyrekcja 
wyrzuca z kolei, ną zasadzie art. 41, wartownika, 
dlatego tylko, iż niezłapany przestępca skradł mu 
kilka kawałków węgla z węglarki?)

Co zaś do nadużyć dozorcy Jocza, to przecież 
posiadamy dowody policyjne z Sierpca, żę Jocz 
sprzedał podkłady i bale. Dyrekcja twierdzi, że 
od czasu przejęcia kolei Nasielsk — Sierpc przez 
Dyrekcję kolei od Dyrekcji Budowy (dochodzenie 
przeciwko Jcczowi prowadził? poprzednio Dyrek­
cja Budowy), Jocz nie popełnił żadnego nadużycia. 
Wyniką z tego, iż E^yrekcję nie obchodzi to, co 
Jocz robił poprzednio przy budcwic kolei, ale w 
takim razie — czemu przy redukcji zwalniano pra­
cowników dlatego, że przed laty, za czasów rosyj­
skich, mieli dochodzenie sądowe?! To również, 
na tej samej podstawie, nie powinno być brane 
pod uwagę i

Co do wydalenia SzUiejowtskiego, jakoby nie­
zdolnego do pracy, jest to wprost niedopuszczal 
ne. w myśl przepisów służbowych, gdyż 1) Szulc 
jowski był etatowym (po co w  --
dano etat?), 2) o ile przez omyłkę biurokracyjną 
dano etat niezdolnemu człowiekowi, należalc nie 
zwalniać go, a dać mu inne, mniej odpowiedzialne 
stanowisko.

Stanowczo stwierdzam, że Szulejowski zosta! 
zwolniony decyzją prezesa na polecenie dyrekto­
ra  W-łu Drogowego za upominanie się u Jocza 
0 stasowanie sobót angielskich. Kolejarz.

S yn  A nny z  S te lc z y k ó w  i M ic h a ła
tow. Zygmunt Szczygielski

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 18 
kwietnia 1925 r. przeżywszy lat 23.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się 21 kwietnia o godzinie 10 rano z kościoła 
Sw. Augustyna na cm. Ś w .  W incentego. Pozostali w smutku:

Siostry, brat i rodzina.

„Wczoraj po południu personel rafinerji 
nafty na Zniesieniu został zaalarmowany nad­
zwyczaj głośną detonacją, pochodzącą z hali 
maszyn. Tu oczom przybyłych przedstawił się 
wstrząsający widok. Sufit w tej części budyn­
ku został zburzony, jak gdyby rozsadzony du­
żym pociskiem armatnim. Szyby i ramy u o- 
kien, oraz ściany zostały poważnie uszkodzo-. 
ne. Wśród rumowiska leżało trzech maszyni­
stów ciężko poranionych. /

Okazało się, że eksplodował zbiornik ga­
zowy, służący do wprowadzania w ruch mo­
toru fabrycznego. J

Wkrótce po katastrofie przybył na miej­
sce lekarz Pogotowia ratunkowego dr. Graf i 
udzielił ofiarom wypadku pierwszej ,pomocy.

Werkmistrz Wojciech Szymański, liczący 
lat 45, doznał złamania ręki i nogi.

Maszynista Leon Zając, doznał ciężkiego 
poparzenia na twarzy, głowie, rękach i no­
gach, przyczem miał ciężką ranę na głowie.

Drugi maszynista, 28-letni Józef Skalski, 
został poparzony w głowę, ręce i twarz. Od­
stawiono ich karetką Pogotowia ratunkowego 
do szpitala.

Wieczorem przybyła do rafinerji komisja 
sądowo policyjna, w  celu stwierdzenia, kto 
ponosi winę wypadku. Prawdopodobnie po­
wodem katastrofy była pomyłka w  dostawie 
materjałów.

Br. M ł a w  W 1 1 1 0 Ł 8 W S 1 1
Lekarz Kasy Chorych m. Warszawy

zmarł dnia 17-go kwietnia r. b.
W zmarłym Kasa traci zacnego i sumiennego lekarza 

Rodzinie zmarłego Zarząd Kasy Chorych wyraża serdeczne
współczucie.

Zarzad R asy C borycl m. W arszaw y.

Wolne miejsca
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War* 

ssawie poszukuje kandydatów z  dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad-
DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W 

WARSZAWIE,
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących

(Ciepła 21, teL 232-16): 1 inżyniera - mechanika 
kreślarza, 1 stenografistki niemiecko - polskiej, 
1 maszynistki z korespondenci ją niemiecką, 1 ogro- 
dnilka-dys-ponenta (kawalera), 2 agentów do sprze­
daży torebek papierowych. 10 agentów do Sjprze- 
daży artykułów spożywczych, 9 agentów do zbie­
rania ogłoszeń, 5 agentów do ubezpieczenia, 2 a- 
gentów do sprzedaży papieru, 1 ekspedientki, 1 
wychowawczyni, 1 praktykantki-maszynistki.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników 
(Ciepła 21„ te i 123-63), 1 majstra-mechanika do 
kinematografu, 1 majstra • orlopedysty, 1 majstra 
na gremple, 2 ślusarzy warsztatowych, 1 ślusarza- 
sznyciarza, 1 galwanizera, 1 szlifierza na żelazo, 
1 trasera, 3 kotlarzy żelaznych, 2 tokarzy, 1 maj­
stra giserskiego, 2 szoferów z prawean jazdy, 1 ema- 
Ijera specjalisty na naczynia kuchenne, 1 litografa 
na blachę

W Oddziale dla słnżby domowej (Ciepła 21,
tel. 153-27): 126 służących.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1

nauczycielki franouzki z muzyką. 1 ogrodnika, 1 
ogrodniczki, 1 kierowniczki ze średni etn wykształ­
ceniem, obanajtaionej z prowadzeniem gospodar­
stwa wiejskiego do Zakładu Wychawawczego, 2 
‘wychowawczyd, 2 freblaneik, 1 wyoh owawiczymi- 
frcblacki do Zakładu Sierot, 1 nauczycielki gim­
nastyki, 1 nauczyciela gimnastyki, 1 nauczycielki 
m atem atyki 1 nauczycielki polskiego, 1 nauczycie­
la greckiego i łaciny, 1 nauczycielki historji, geo- 
grafji i nauki o handlu z wyższem wykształceniem 
i praktyką nauczycielską, 1 nauczycielki niemiec­
kiego języka z wyższem wykształceniem i prak­
tyką nauczycielską, 1 nauczycielki księgowości i 
arytmetyki handlowej z wyższem wykształceniem 
zawodowem i praktyką nauczycielską, 1 drogo- 
mistrza z kilkuletnią praktyką, 2 techników dro­
gowych z dłuższą praktyką, 4 pomocników geo­
metry, 1 felczera weterynarji, 1 dentystki, 10 le­
karzy wofaopraktykuijącYch, 2 lekarzy rejonowych 
’ okręgowych do Sejmików, 2 lekarzy ordynato­
rów z praktyką psychiatryczną,

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 majstra giserskiego, 1 majstra na papę dachową 
1 introligatora. 4 hutników obrabiaczy, 8 hutni­
ków butelkarzy, 4 hutników bańkaTzy, 2 kaflarzy 
formiarzy, 1 majstra mydlarskiego, specjalisty do 
gotowania mydła, 1 malarza, 1 zduna, 1 tapicera,
1 elektromontera.

W DUOGA
Miesięcznik poświęcony spraw ie  

życia polskiego.

W y s z e d ł N r. 3.
Zawiera m. in. artykuły:

W rocznicę hołdu pruskiego.
B Siwik: 0  partyjności.
K Śtwitailski: W jakim ustrotju żyjemy.
A Skiwarczyóski: Antypaństwowe umowy w 

sprawie G. Siaiska.
W  Wadeka: Sojusz z Polską, czy pakt prze­

ciw Polsce.
Kronikę oraz bogaty przegląd Icsiążek i pism. 

Adres: Warszawa, Chmielna 33 m. 5, teL 175-34.
Prenumerata 5 zł. kwartalnie, N-r poicdyńczy 2 zł. 

Egzemplarz okazowy na żądanie.
Żądać, w księgarniach, kioskach, na kolojach.

Prowincja.
/  S ło m n ik i

(pow. Miechowski)

(kor. własna)

Dnia 5 b. m, odbył się u nae ogromny wiec 
ludowy. Przemawiał poseł J. Kwapi ński.

Zgromadzeni obdarzyli tow. posła huraganem 
oklasków, gdy mówił o obronie prawa wyborcze­
go

Uchwalono uroczysty protest przeciw zaku­
som reakcji na prawa wyborcze i ślubowano bro­
nić wszcikiemi środkami swoich praw.

Głosy czytelników.
O przeniesienie przystanku kolejowego z Różane­
go Stoku (linja Grodno-Augustów) na skrzyżowa­

nia szosy z torem kolejowym.

Władze carskie przy rozlokowaniu stacji i 
przystanków aa terenach Polski, powodowały się 
przedewszystkiem względami stTategicznemi i po­
litycznemu, a nie potrzebami ekonomiiczmemi miej­
scowej ludności. I taik np. na odcinku kolejowym 
Grodno-Augustów urządzono przystanek kolejowy 
Różany Stok, dlatego, iż w pobliżu znajduje się 
'miasteczko Różany Stok, w którym za czasów ro­
syjskich był klasztor mniszek prawosławnych, zaj­
mujących się rusyfikowaniem miejscowej ludności. 
Wbrew oczywistym interesom ekonomicznym 'lud­
ności, tam właśnie — i to jedynie dla wygody kla- 
‘szitortt, został zrobiony przystanek kolejowy, a nie 
w  miejscu, w którym tOT. kolejowy przędna się z 
'szosą (Lipsk-Dąbrowa-Sopockinie). Natomiast wy­
budowane stacje: Kamienna Nowa, Bielany, przy­
stanek Różany Stok nie mają szos, a tylko drogi 
błotniste i piasczyste — i <a tego wagflędąi nie 
jwzedstawiają wartości dla miejscowej ludności; 
która od początku musiała korzystać raczej ze 
stacji kolejowych: Augustów i Grodno

Tak było za' czasów rosyjskich. Obecnie zmie­
niło się tylko tyle, te , zamiast mniszek prawosła­
wnych, w klasztorze Różanego Stoku zasiedli mni­
si katoliccy, zagarniając miejscową dziatwę do 
swordb szkół. Gdy ludność kilku dużych gmin o- 
kolicznych zwróciła1 się do Dyrekcji Wileńskiej z 
Iprośfbą o przeniesienie przystanku kolejowego z 
Różanego Stoku na skrzyżowanie szosy z torem 
kolejowym i o uwzględnienie w ten sposób potrzeb 
ekonomicznych ludności, kler zabiegał ze wszy­
stkich sił o to, aby to nie doszło do skutku i — 
przystanek Różany Stok pozostał wyłącznie dla 
wygody klasztornych księży.

Argument, jakoby przyległe bagna były niedo­
godne dla przeniesienia stacji — nie ostoi się wo­
bec faktu, iż tulż po drugiej stronie są b. wysokie 
miejsca, gdzie stacja mogłaby być urządzona.

.Miejscowa ludność nic może pogodzić się z 
tem, aby egoizm klasztornego kleru miał w dal­
szym ciągu tąnrować rozwój gospodarczy okolicz­
nych miejscowości.

.  A. S.

Trum na, za którą nikt nie szedł.

Niedawmo byłem świadkiem, jak przez Kra- 
kowtsk. Przedm jechał karawan z trumną, na któ­
rej leżała czapka weterana z 1863 roku.

Za karawanem niikit nie szedł, a wi&zalk istnie­
je Związek W eteranów z r 1863. który w różnych 
,.patriotycznwdh'‘ pochodach bierze udział, a o o- 
bowdązku odprowadzenia towarzysza swego lia 
miejsce wiecznego spoczynku zapomniał.

Również nasuwa się pytanie, dlaczego władize 
wojskowe nie wydelegowały plutonu honorowego; 
weteranom przecież przysługują prawa wojskowe.

Zm.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

K O M U N IK A T.
W arszawski O kręgowy Konńłet Ro­

botniczy PPS. zwraca się z prośbą do K o­
operatyw, Zw. zaw odow ych oraz p oszcze­
gólnych tow arzyszów  o w ypożyczenie na 
dzień 1-go M aja dla m ilicji pom ocniczej 
m ajowej osobowych i ciężarow ych sam o­
chodów — do Sekretarjatu W O K R. PPS., 
A l. Jerozolim skie 6 od godz. 10 r. do 1-ej 
i od 5— 7 w iecz.

WEZWANIE WARSZ, ROB, KOMISJI 
MAJOWEJ I EGZEKUTYWY W. O- K, R.

Warsz. Robotnicza Komisja Majowa i Egze­
kutywa W. O. K. R., zważywszy, że do dn. 1 
maja pozostają niepełne dwa tygodnie i że 
wszyscy świadomi tow. tow. robotnicy powin­
ni wytężyć wszystkie siły w celu jaknajener- 
giczniejszego przygotowania święta majowego 
tak, by stało się ono w  tym roku potężną ma­
nifestacją ludu pracującego, zwraca się do 
wszystkich Związków i instytucji robotni­
czych, w  których miały się odbyć wybory w  
ostatnich dniach kwietnia, aby przeniosły w y­
bory na czas po 1 maja.

Warszawski O, K, R. P, P. S,

Komisja Majowa. Zebranie Komisji Ma­
jowej odbędzie się w  poniedziałek, dn. 20 b. 
m., o  godz. 6 po poł. punktualnie, w  lokalu O. 
K. R., Al. Jerozolimskie 6.

JAKA JEST I JAKĄ POWINNA BYĆ
GOSPODARKA MIEJSKA.

Odczyt pod powyższym tytułem wygłosi 
dziś, w  niedzielę, o godz. 2-ej po poł., w  loka­
lu dzielnicy P. P. S. Ochota (Grójecka 59), 
tow. ławnik BARYKA.

W poniedziałek dn. 20 b. m.
Sekcja Finansowa. O godz. 5-30 w lokalu OKiR 

AJ. Jerozolimskie 6, odbędzie się zebranie sekcji 
finansowej. Proszeni są o przybycie tow.. tow. Bo- 
rowiezowa, Fidzióska1, WittóWna, Głażewtski, Mo­
dliński i Wąsik.

W e wtorek, dn. 21 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu, dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w  lokalu dzielnicy. 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59. odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org. P. P. S, O godz. 7 w lokalu 
OKR . Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Tramwajowa Org, PPS. O godz. 7 w lokallu
OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Śródmiejska. We wtorek 21 b. m. o
godz. 8 wiecz. w lokalu dzielnicy posiedzenie Ko­
mitetu Dzielnicowego.

W czwartek, dn, 23 b. m.
WIELKI WIEC POLITYCZNY. O godz. 

6 m. 30 w  sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
Krakowskie - Przedmieście 66, odbędzie się 
w iec polityczny. Przemawiać będą tow. tow, 
N. Barlicki, R. Jaworowski, T. Szpotański.

Ruch zawodowy.
Zarejestrowanie nowego Związku Zawo­

dowego, Min. Pracy i Opieki Społecznej za­
rejestrowało Związek Zawodowy robotników  
i robotnic przemysłu tytuniowego. Związek 
ten przystąpił do Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych i liczy obecnie 17 oddzia­
łów  i 4000 członków.

Konferencja w  sprawie zarobkowego wy- 
chodźtwa w  Niemczech. 24 b. m. wyjeżdża do 
Berlina delegacja Centralnej Komisji Zw. Zaw. 
w  osob-ich tow. tow. Antoniego Zdanowskie­
go i Marjana Nowickiego dla porozumienia się 
z niemieckim związkiem „Algetneiner Deut- 
scher Gewerkscbaftsbund" w  sprawie zarob­
kowego wyehodźtwa w Niemczech.

Ruch kult.-oświatowy.
'  ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

A!. Jerozolimskie 6 ta. 4. Sekretariat czynny 5—7.

Centralny Wydział Młodzieży T. U. R. Dziś, 
19 b. m. o godz. 4 .popoł. u tow. B runner a (Śnia­
deckich 131) odbędzie się zebranie Centralnego 
Wydziału Młodzieży T. U, R- w sprawie redakcji 
przyszłego organu młodzieży roibotn.

Kurs francuskiego. Kolejna lekcja odbętdańe 
się w lokalu O. K. R- o godz. 7.30 w poniedziałek.

Wycieczka do Zamku. W niedzielę, dn. 19 b. 
m. odbędzie się organizowana pr.żcz T. U, R. wy­
cieczka do Zamku. Zbiórka punktualnie o 10 rano 
przed kolumną Zygmunta. Prowadzi tow. K. Bai-
’ce.fkicwicz.
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Zatw ierdzone przez M inisterstw o W. R. i O. P.
Z dniem  5 m aja 1925 r. w lokalu przy ulicy M A R JE N S T A D T  Np« 4  zostaną otwarte

C e n t r a l n e  K u r s y  S a m o c h o d o w e
dla kierowców zawodowych i dżentelmeńskie dla Pań i Panów. Urządzone według najnowszych wymagań techniki. Pierwszorzędne siły 

wykładowców. Zapisy i wszelkich informacji na miejscu udziela codziennie Kancelarja Kursów od godz. 10 -  12 rano i 3 — 5 p. p.
Telefon Nr. 117-85.

Z D R O J O W I S K O Radjoczynne solanki chloro-bromowe położone nad Niemnem 
i otoczone olbrzymiemi lasami sosnowemi.

K ą p i e l e :  Solankowe, kwasowęglowe, borowinowe. Hydro- 
patja. Elektroterapja. Kąpiele słoneczno-powietrzne. Plaża nad 
Niemnem. Kąpiele kaskadowe. Sezon trwa od 1 Maja do 1 Paź­
dziernika.

Koszta utrzymania z mieszkaniem w pensjonatach Zakłado­
wych w sezonach I i III od Zł. 6.50,—w sezonie II od Zl. 7.50. 
Dojazd od stacji kol. Druskieniki, samochodami 17 kim. szosą.

Przed wyjazdem lub wynajęciem mieszkania prosimy zasięgnąć 
informacji, porad i wskazówek w biurze Zarządu, Warszawa, Mar­
szałkowska Nr. 130—1 piętro.

następujące 

5 gr.

sti r a i
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, U l. 229-70

poleca na święto 1-go Maja 
wydawnictwa:
Bezmaski, Robotnicze święto majowe 
Czerniawski, Polskie pieśni rewolucyjne 

(Czerwony Sztandar, Na Barykady, 
Warszawianka, Szlachta, Pieśń Pracy,
teksty z nutami) 60

Czerwiński, Czerwony Sztandar, z por- 
tretem autora 7

Pieśni Robotnicze (Czerwony Sztandar, 
Warszawianka, MarsyIjanka Robot- 
u i cza, Oto nadszedł maj uroczy) 10

tbeśni robotnicze, zbiór pieśni i dekla-.
macji, słr. 110 60

Pocztówki: Gdy naród do boju wystąpił, 
Czerwony Sztandar, Międzynarodów­
ka, Na Barykady po 5

Śpiewnik Robotniczy P. P. S., str. 37 (na 
wyczerpaniu) 30

d walki i pracy. Wybór wierszy do de­
klamacji, str. 159 50

W tych dniach ukaże się:
Lutnia Robotnicza 2 zł. 50
Bronisław Bakal, Śmierć Okrzei, dramat.

IHSTYTUT WYDAWNICZY . B I B L J O T E K f t  P O L S K U *  

HENRY FORD

M O J E  Ż Y C I E  1 D Z I E Ł O
WYDANIE DRUGIE. CENA ZŁ. 5.50.

D O  N A B Y C I A  W K S I Ę G A R N I  
INSTYTUTU WYDRWNICZEGO „BlBLJOTEKft POLSKA*

WHRSZnWfl, HOWY-ŚWim 23/25. TEL. 271-1*.
O R A Z  WE  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H .

Cyrk D z iś  w  N ied z ie le  2  
w ie lk ie  p r z e d s ta ­

w ien ia  o  godz. 4  p.p. 
c a łk o w ity  p r o g r a m

k w i e t n i o w y

iSZmiM „ 1 1 “ na oft
°  godz. 8  w. O tw arcie  W szech ­
świat. Turnieju  Walk Z apaśn i-  
c *ych  oraz reszta programu kwietniowego.

Zycie gospodarcze.
O wzmożenie eksportu.

W sobotę, dn. 25 b. m. o  godz 10 i pó ł rano 
odbędzie się w Min Skarbu konferencja w spra- 
W’E wzmożenia eksportu.

W  konferencji wezmą udział przedstaw iciele 
tyt*  gałęzi przemysłu i rolnictwa, które zajmują
*ię wywozem.

Wydobycie koksu w miesiącu styczniu r. b.

Wedłujg obkoreń Min. Przem ysłu j Handlto w 
styczniu r. b., z 9 funkcjonujących na Śląsku Cie­
szyńskim kopalń węgła koksującego wyprodulkoJ 
w-«wo ogółem 78.355 ton kokisu. Przyrost produk- 
c1< w stosunku do grudnia r, b. wynosi 1.707 ton.

Notowania  giełdy w arszaw su ie j
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
Franki francuskie za 100—27.31 
Funty angielskie za 1—24 85 
Floreny holend. za 100—207.60 
Kor. czesko— slow. za 100— 1 3 . 4 4  

Franki szwajc. za 100—100.47 
Korony ausłrjac. za 100 000—73.18 
Liry włoskie za 100—21.35 
Franki belgijskie za 100—26.30

k r o n i k a .
STAN POGODY

(według danych Państw. Insty tu tu  Meteorologicz.] |

Tempera (nra najwyższa wynosiła wczoraj W 
W arszayne 10» najniższa 1» W Zakopanem rano 
tem peratura 1°, śnieg 5 om.

Przypuszczalny przeb.eg pogody w dniu dzi- 
s etezym: polepszenie się stanu pogody, cieplej, sła­
be w iatry południowo-zachodnie.

Bitwa pod Raszynem. Dziś, dnia 19 kw ietnia 
przypada rocznica bitwy pod Raszynem w roki. 
U 09.

Zjazd Związku Miast. MaigUskat na ostatniem  
9w®n  posiedzeniu rozw ażał w niosek w ydziału 
Spraw ogófoyćh w  sprawie przytjęcia przez m iasto 
500 dteiegatów miast, przybyw ających do stolicy 
na wieDkS zjazd w  dn. 26, 27, 28 ,b. m. T roską władz 
miejskich w  te j chwili jest zapewinicmie delegatom  
pomaeszozeń. P ew ną ilość pokojów  zapewniono de­
legatom w hotelach, część zaś u  osób pryw atnych, 
k tóre, n a  Skuli ek odezwy m agistratu, zadeklarow a­
ły  za o p ła tą  gościnę u siebie. DałJsze zgłoszenia na 
lokale przyffmuje w ydział spraw  ogólnych m agistra­
tu  (te®. 281-70).

iW program ie przyjęcia gości przew idziane są: 
w  dn. 26 b. m. bankiet w R esursie Obywatevski17, 
w dn. 27 b. m_ widowiska w  tea trze  W ielkim i N a­
rodowym, w  dn. 28 zaś zwiedzanie miasta i insty­
tucji miejskich.

O pomnik Paski ewicza. W  spraw ie pomnika 
Paski ewii cza, przechow yw anego w składach miej­
skich pod' arkadam i przy  u®. K arowej, różne kom i­
te ty  obyw atelskie, podejm ujące budow ę pom ni­
ków ; zw róciły się do m agistratu m. st. W arszaw y 
z ipropozycją przekazania rozebranego  pomnika 
Paski ewicza jako mateitjału na stop.

N ara.iie m agistrat nie udzielił żadnej k o n k re t­
ne,) odpow iedzi1 wspomnianym komttetom, p rzeka­
zując rozw ażenie spraw y wydziałowi techniczne­
mu i radcy  praw nem u opracow anie odpowiedniego 
wniosku.

Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny.
N a odbytem  ostatnio posiedzeniu Rady N adzor­
czej Powtszeefhnego U niw ersytetu K orespondencyj­
nego (P. U. K.) d y rek to r Jędrzeje  wicz składał sp ra ­
w ozdanie z dotychczasow ej działalności P . U. K.

Obecni na posiedźępitl Rady przedstaw iciele 
instytucji założycieiśkich postanowili jednogłośnie 
rozszerzyć zakre,s działalności P. U. K. i w' tym c e ­
lu podwyższyli swoje pieniężne adiziały. Pozatcm  
uchw alono rozw inąć szeroką akcję w śród egzy­
stujących w Polsce stow arzyszeń społecznych i 
kulturalnych, aby przystępow ały z udziałami do P  
“U. K. i tyim sposoibem utrw alały  fundam enty nowej 
placówki oświatowej.

Jednocześnie z rozszerzeniem  zakresu dzia­
łalności P. U, K., w ynikła potrzeba dodania facho­
wej pomocy dyrekltorowii P. U. K. W  tym celu Ra- 
Sa Naczelna postanow iła utw orzyć stanow isko in ­
spektora pedagogicznego.

Bezpłatne szczepienie dzieci krowianką ospo-
wą odbędzie się w Poliklinice Chorób Dziecięcych 
U. W  (Litewska 16), 21, 23, 25, 27. 30 kw ietnia. 4
1 6 maja r. b, o godz, 10 ra,no. Zgłoszenia przyjm u­
je amtbutatorjism Polikliniki.

Konfiskata kuropatw. Mimo wydanych zarzą­
dzeń w sprawie zakazu sprzedaży zwierzyny i p ta ­
ctw a w okresie zakazu polowań, w dalszym cią­
gu w niektórych sklepach odbywa się1 sprzedaż 
zwierzyny i ptacltwa. W czoraj znowu w składzie 
win i towaróiw kolonialnych Bronisława Lissow- 
sikiego przy uil. W ierzbow ej Nr. 9 , poster O strow ­
ski skonfiskow ał pięć sztuk kuropatw  W  sprawie 
tej sporządzono protokół, zaś kuropatw y — zgo­
dnie z rozporządzeniem  — przesłano do szpitala 
dziecinnego pry ml. K opernika

Frekwencja w tramwajach. W ubiegły ponie­
działek., w drugi dzień św ią t W ielkiejnocy tram ­
waje przew iozły najw iększą iilość pasażerów od 
początku istnienia warszaw skiej sieci tram w ajo­
wej, a mianowicie 684,500 osób, poibijając w ten 
sposób rekord. Jeżeli do tej cyfry sprzedanych 
biletów  doliczyć kilkanaście tysięcy biletów1 k o ­

respondencyjnych, nie uwzKjlętdmiaijąc naw et pasa­
żerów  posługujących się biletam i k w art ałdeimi, o- 
trzyfmaroy cyfrę p rzekraczającą 700000 przew ie­
zionych tego  dhia pasażerów - Cyfra ta przekracza 
o 100.000 norm alną dzienną frekw encję w  tram w a­
jach w arszaw skich. (—)

Podwyższenie taryfy telegraficznej. O d 1 ma-
'ja podw yższa się ta ry fę  telegraficzną z Polski do 
P octugatji z obecnych 36 do 39 cen t. i z Polski do 
Azorówi x %  do 99 cen t. od w yrazu telegram u 
zwykłego.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
, Nadzwyczajne Zebranie Warsz, To w. Artysty­
cznego. W  związku z wyłonionemi projektam i wy­
stawy polskiej w kilku m iastach S tanów  Ziedno- 
czonycb, k tó rą  zreferuje prof Rokowśki oraz w y­
staw y okrężnej. Zarząd Wars* Tow. A rtystycz­
nego zwołuje Nadzwyczajne W alne Zebranie w  dn. 
20 b. m. w poniedziałek o godz 7 w ecz. w  loka- 
liu Tow T rębacka '9  W  c ic d a c lę  jak zw ykłe o 
godz 7 wlecz odbędzie się C zarna Kawa dla 
członków i wprowadzonych gości.

Z Klubu Politycznego Kobiet Postępowych.
Zebranie miesięczne K lubu odbędzie się we śro­
dę  dn. 22.1 V  o godz, 8-ej wieoz przy ul. Chmiel­
nej Nr. 10. Na porządku dziennym  odczyt dra 
Kornfellda p. t. „Dziecko przed sądem"., Komuni­
k a ty  zarządu oraz wollne wnioski
WYPADKI.

Ziai znęcanie się nad rodzicami. Policja 7-go 
kom isariatu  aresztow ała 19-1 etniego Feliksa Bor- 
kąwłskiego (Chłodna 2), k tó ry  w niem iłosierny sp o ­
sób znęcał się nad ojcem swym 50-łctnim Antonim 
i m atką swoją.

Barykady w  Ogrodzie Saskim. W czoraj około 
godz. 9 wlecz. *w jednej z bocznych alei, grupa 
w yrostków  w ywróciła ławki, poczem  ustaw iała je­
dną na drutgieij, urządzając barykady, udarem niając 
w  ten  sposób przejście. N adto inna grupa łobuze­
rii niszczyła traw niki i krzew y. G dy dozorcy o -  
■grodu Staniisław K ałnik i A nton i Ko-vvalski zamie­
rzali przepędzić w yrostków , ci rzucili się  na dozor- 
cówi, bijąc idh łaskam i i rzucając w nich grudkam i 
zjcmn. W ów czas dozorcy zaalarmowali policję. Na 
alarm  nadbiegł poster. XII kom. M ichał Zdziennic- 
ki na którego widok aw anturnicy rozbiegli się, 
lecz policjant pogonił za nimi i zatrzymał dwóch 
z nich. Są to: N atan Szfuosberg i Szymon Zakaim.

Okradanie firmy „Ato“. W spółw łaściciel fir­
my m asarskiej ,A to ” (Now’ogrodaka Nr. 23), W a-
łcńjao G randziak zawiadom ił policję o system aty­
cznej kradzieży w yrobów  masarskich. Sprawsców 
kradzieży : A leksandra Pitta i Józefa Szweja (K ru­
cza N r V9) aresztow ano i część skradzionych w ę­
dlin odebrano.

-: :o:

Z sądów.
Oszczerca tow. pos. Kwapińskiego skazany.

W dn. 1 stycznia 1924 r. w łódzkiej cn- 
peerowskiej „Pracy" zjawił się artykuł, pod­
pisany przez Władysława Adamczyka, b. fun­
kcjonariusza Związku Zaw. rob. rolnych w Pio­
trkowie, usuniętego ze Związku za nadużycia, 
w którym to artykule autor szerzył oszczercze 
wiadomości o Związku Zaw. rob. rolnych i 
zniesławił ludzi stojących na jego czele.

Członkowie Zarządu Gł. Związku tow. 
tow. pos. Jan Kwapióski i W ładysław Bara­
nowski pociągnęli Adamczyka i redaktora 
„Pracy" do odpowiedzialności sądowej za 
zniesławienie w druku.

W dniu 16 kwietnia r. b. odbyła się w Są*

P O L E C A M Y  Z N A K O M I T Ą  „
CZEKOLADĄ ALPEISKA

BRACIA IŁOWI ECCYS.A.
W ARSZAW A-NOW Y-SW IAT 41-KRO'lEWSKA 22*

lo i  l in .  leu mywisti!
12 fotografji 2 zl. 35 gr. 6  fotografii 1 zł. 85 gr. 
„RUBENS'*— Miodowo 1, róg Krak.-Przedm.

dzic Okręgowym w Łodzi rozprawa w  tej 
sprawie.

Na przewodzie sądowym oskarżeni nawet 
nie próbowali przeprowadzić dowodu prawdy 
swych twierdzeń, lecz wręcz przeciwnie prze­
wód sądowy ustalił i i  Adamczyk, b. funkcjo­
nariusz Zw. Zaw. rob. roln. za nadużycia w  
Związku pociągnięty został do odpowiedzial­
ności karnej i t e  sprawa ta znajduje się obec­
nie w Sądzie Okręgowym w  Piotrkowie.

Na rozprawie w  imieniu tow. tow. Kwa- 
pińskiego i Baranowskiego popierał oskarże­
nie adw. tow. J .  Litaucr.

Sąd Okręgowy uznając oskarżonych win­
nymi zniesławienia, skazał z art. 533 k. k. 
Adamczyka na 1 (jeden) tydzień bezwzględ­
nego aresztu, zaś redaktora „Pracy" na 50 zł. 
grzywny.

Sprawa h. Eug. Tolla i innych.

P rzed  kilku tygodniam i głośnem odezw ała się 
echem sensacyjna wiadomość, że policja polityczna 
w ykryła podczas rewizji w  mieszkaniu hr. Tolla 
p rzy  ul. W ilczej „archiw um " dokum entów  p ierw ­
szorzędnej wagi., że tenże von Toll, b. urzędnik 
do  szczególnych zleceń p rzy  w arszaw skim  gene- 
orał-gubematoTze, w raz z innymi rosyjskim i mo­
narchistam i: AL bar. T iesenhausenem , W łodz.
Chlebniszowem  — w yw iadow cą 2 oddziału sztabu 
gener., Mikołajem A w ałow em  i A leksandrem  G a­
jewskim — b. oficerem  arnzji Denikina — zostali 
aresztow ani.

W czoraj spraw a ta, ,po przeprow adzeniu  śledz­
tw a w  przedm iocie podejrzenia pow yższych osób
0  szpiegostw o na rzecz Niemiec, znalazła  się na 
posiedzeniu  t. zw. gospodarczcm  Sądu O kręgow e­
go w  8 w ydziale karnym .

D owiadujem y się, iż Sąd Okręgowy, zgrdnie 
z wnioskiem pisemnym sędziego śledczego i urzę­
du prokuratorskiego, c a łe  postępow anie, wobec 
b rak u  poszlak  względem T elia i innych wyżej 
w spom nianych osób co do upraw ian ia  szpiegostw a 
na rzecz ościennego państw a, — umorzył.

M iędzy innemi m iano ustalić, że źródłem  ca ­
łe j spraw y by ł niejaki Bron. P ieszko, szeregow iec
1 pułku arty lerji przeciw lotniczej—ordynans kap. 
K rzyw abłockiego, zam ieszkałego u hr. Telia, że 
tenże  Pieszko całe swe zeznanie p ierw otne cofnął, 
że w reszcie m iędzy hr. T.ollem a kap. K rzywo- 
błockim  istniały wrogie stosunki na  tle  m ieszka­
mi owem — a naw et p rocesy.

—-------: :o::----------

Pnpi lutów ntoMoml
na niedzielę 19 kwietnia:

Warszawa (385 m.) Godz. 18.00— 18.50 — kon­
cert zespołu orkieslralnego P. T. R. pod k ier p. 
A. A dam usa: 1) Fantazja z opery  „D rw ony z Kor- 
ncw ilu" P lan q u c tte ’a, 2) „Joj, joj — to dziew czę” 
Shimmy, 3) „D oraine” — Boston, 4) „Szeik" — 
Shimmy, 5) „K rewki m azur" Lewandow skiego.

Paryż W ieża Eiifel (1500 m.) Godz. 21.30— 
koncert niedzielny; (2650 m ) godz. 21.45 — 22.45 
m uzyka do tańca.

Paryż Radio-Paris (1750 m.) Godz 1330— 
koncert o rkiestry  broadcastingow ej; godz. 21.45— 
23.25 — Jazz-B and.

Paryż P etit Parisien  (345 m.) Godz. 22.20— 
koncert,

Paryż Ecole Superieure (458 m.) Gdz. 20.45 
koncert gry na organach i produkcje w okalne a r ­
tystów.

W iedeń (530 m.) Godz. 11.00 — 12.50 — kon­
cert o rk iestry  symfonicznej; godz. 16.00 — 18.00 
‘koncert: utw ory  operow e i operetkow e; godz. 
20.00 — koncert.

Haga (1070 m.) Godz. 15.30 — 17.30 — p ro ­
dukcje m uzyczno-wokalne.

Sztokholm (475 m.) Godz. 19.30—21.00-ikon-
ccrt.

Rzym (425 m.) Godz. 10.30 — 11.00 — pienia 
religijne; godz 17.00—gra na gramofonie; gedz, 
17.15 — koncert ork iestry  hotelu „R ussia"; godz 
20.45 — w yjątki z „La Gioconda —-- opery  Pon- 
chielli'cgo; godz. 22.25 — muzyka do tańca.

Malmo (2/0 m.) Godz, 20.00 — koncert.
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Teatr i muzyka
Z KONSERWATORJUM.

Recital skrzypcowy Mieczysława Fliederbauma.

Przed paroma miesiącami p. M. Fliedenbaum 
wystąpił na koncercie popołufdiniowym w Filhar­
monii zyskując sobie uznanie publiczności wyko­
naniem koncertu Glazunowa.

Onegdalj po krótkim pobycie zagranicą młody 
artysta przedstawił się w recitalu własnym ja'ko 
dorlrzaty skrzypek, którego grę cecfeujje nietyle 
swoboda i oryginalność interpretacji ile plastyka,, 
staranne wykończenie techniczne, pozwalające ar­
tyście bez wysiłku odtworzyć trudne wartjacje Co­
rel! ego ,,La Folia", albo subtelne flazoleiy Kom- 
gotda kib Delbiu'ssy'ego.

Pro-gram zawierał klasyczne uitwory Bacha i 
Coreilego (które się mniej udały artyście) oraz 
krótkie, charakterystyczne obrazki Debussy'ego, 
Korngotda i Różyckiego,

Zwłaszcza pastelowe miniaturki Debussy'ego 
i pełen poetyckiego uiroku nokturn fis-mofl L. Ró­
życkiego zapisały się w pamięci słuchacza delikat­
nemu zgłoskami miękkiego, lirycznego nastroju.

E. O.

Teatr Wielki. Dziś o 3-ej popoł. „Straszny 
Dwór". Wieczorem „Aida". Jutro „Cyganeria", 

‘pierwszy gościnny występ tenora p, Rdbcnto d‘A- 
lessio oraz balet „Kaprys włoski".

Teatr Narodowy. Dziś popoł. po cenach zni­
żonych jP tak". Wieczorem „Uciekła mi przepió- 
reczKa".

Teatr im. W. Bogusławskiego. Codziennie 
„Kniaź Pati-omkłn".

W przyszłym tygodniu premjjera fantastycznej 
komcdji chińskiej p t. „Zloty Płaszcz" w opraco­
waniu Antoniego Słonimskiego.

Teatr Letni. Codziennie „Wygnany Eros". W 
niedzielę popoł. po cenach zniżonych „Grzebień 
azyldkretowy".

Teatr Polski. Dziś o 4-ej popoł. po cenach

zniżonych „Djabeł i karczmarka". Wieczorem^ po 
raz drugi efektowna sztuka Jewreinowa „Okręt 
Sprawiedliwych".

Teatr Mały. Dziś o 4-ej popoł. „Pan swego i 
serca". Wieczorem dziś i codzień N iew inna 
grzesznica"

Teatr Nowości. Codziennie „Perły Kleopatry".
W niedzielę da. 26 b. m. o godz. 4-ej popoł. 

Jubileusz 4041e,tnie,i pracy zasłużonego artysty Ed­
munda Jagielskiego.

Teatr im. Fredry. Dziś o godz. 12-ej w poi. 
bajka W Tatarkiewicz i B. Hertza „Jajko W ielka­
nocne" o godz 8-ej w.. komedia „Tajemniczy 
Dżems".

Teatr Praski. Dziś o godz. 4-ej popoł. po ce­
nach zniżonych „Król Dziadów". 0  godz 8-ei w. 
„Roznosicielka chłeba". Poniedziałek i dni nastę-' 
pnych „Roznosicieika chleba".

Teatr Popularny [Wolska 32). Dziś o godz. 4 
popoł. i o 8 wiecz. i v\r poniedziałek o godz. 8-ej 
.Robert i Bertrand".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Haillo Ciotka".
Teatr „Szkarłatna Maska" (Jasna 3). Dziś (o 

godz. 14.45 wiecz.) po raz 2-gi sensacyjny program 
trzeci. Fascynujące sztuki: „Wilczy dół", „Duch 
Banka" i „W ierna" dają szerokie pole do popisu 
'świetnym wykonawcom.

Z Filharmonii. Dzisiejszy poranek wypełnią po­
pisy poznańskiego chóru katedralnego pod dyrek­
cją ks. Gieburowiskiego. W programie utwory Go­
mółki. Pałestriny, Mendelsohna, Wagnera i in. W 
‘poranku weźmie również udział p. A. Kornaszew- 
ski (organy).

Na dzisiejszym popołudniowym kóncercie 
symfonicznym pod dyrekcją G. Fitelberga wystąpi 
świetny skrzypek Jacques Thśbaud i grać będzie 
koncert Mozarta, oraz koncert Brahms a. W czę­
ści orkiestrowej uwertura J. S. Bacha, ,.Never mo­
re ’ Morawskiego (na ogólne żądanie) i suita Ra­
meau - Mottla.

Koncert Kameralny. W poniedziałek 20 b. m. 
w Konserwatorium odbędzie się wieczór Kameral­
ny w wyk. prof. J  Smidówicza (fort.), prof. Bron.

\Lewenstcina (skrz.) i kwartetu smyczkowego prof. 
Lewensłeina (5 występ w  sezonie bieżącym). Pro­
gram: kw artet Haydna, Sonata „Kreultzerowska” 
Beethovena i Kwintet Schumanna.

Przedstawienie Wielkanocne dla młodzieży. 
Dziś, wi niedzdeOę, teatr im. Fredry (Śniadeckich 5) 
daje o gdz. 12 doskonałą baljkę Wandy Tatarkie­

wicz p. t. „Jajko Wielkanocne". Jest to sztuka 
nietylko barwna i zajmująca swą fantastyczną fa­
bułą, ale z tego wziględu ciekawa, te dziatwa po­
znać z mej może pewne zanikające już obrzędy lo­
dowe, związane, z tradycją świąt Wielkanocnych. 
Bajkę zdobią piękne tańce układu p. Luzińskfej, 
autentyczne pieśni ludowe, jako też gawędy B 
Hertza, występującego tu, jako król krasnoludków 
i dziad wioskowy. Ceny miejsc od 1 do 3 zt.

Koncert artystki dramatycznej Wandy Modze­
lewskiej odbędźie się dziś o godzinie 8-ej wiecz. 
w sali Pompęjańskiej Hotelu Europejskiego. W 
programie recytacje nastrojowe s humorystyczne 
utworów polskich.1

Odczyty w Teatrze o Reducie. Dziś o godz. 12 
w poł, odbędzie się w Reducie VX-tv z cyklu od­
czyt pro? dr. Stefana Srebrnggo p. t. „Teatr grec­
ki" architektura, aktor i inscenizacja.

Z TEATRÓW °ŚWIETLNYCH.

PALACE. -  „Rin - Tin - Tin".

Na afitszu imię nowego ulubieńca publiczności, 
ślicznego psa - wilka, a na sali tłoczno, jakby co- 
najmniej W jednym, filimle miał grać Max Linder z 
Harold Uoyd'em lub Gajdarow z Rudolfem Valen­
tino (wniosek, .że nietylko dwunożne istoty mie­
wają wielbicieli).

Widzieliśmy już raz tę .nową gwiazdę" ekra­
nu w' prześlicznym obrazie z życia osadników w 
Alasce — obecnie pokazano nam Rin-Ti.n-Tin‘a w 
roli czworonożnego wywiadowcy. który dzięki 
swej intuicji1 ratuje swego pana z nielada tarapa­
tów i w ręce władzy oddaje sprawcę morderstwa.

Przemiły film Akcja iest tak bajecznie p ro ­
stą, że odrazo z zamikniętemi oczami orzec można, 
iż -stworzył ją amerykański reżyser. Typy kolo­
nistów wprost niezrównane, scena sądu, prowa­
dzenie więźnia, walka pomiędzy napastnikiem a 
narzeczonym /spław  drzewa, są to momenty god­
ne podkreślenia.

Oczywiście wypada pó ||jcdzieć coś i o grze 
głównego bohatera (o bohaterce rzec można tylko, 
że jest b. ładniutka), Rin-Tin-Tin‘a. Gdy Rin-Tin-

Tin się śmieje (daję słowo, że się śm:e;e), sala, a 
rwłaszcza ta młodsza połowa saii. szaleje z ucie­
chy, gdy Rin-Tin-Tm się martwi, wszyscy są smut­
ni, a gdy podły oprawca związuje przemiłe stwo­
rzenie — *vfszysey są przerażeni, mimo, te  każdy 
wie, że to tylko .tak sobie". Rm-Tin-Tin z łapą 
protekcyjnie wspartą na ramieniu rzecznika spra­
wiedliwości jest wprost niezrównany.

Nie wątpię, że niejedną kreację Rin-Tim-Tin'a 
ujrzymy, tymczasem wszystkim, a zwłaszcza tym, 
którzy mają dzieci, radzimy szczerze, jaknajszcze- 
rzei pójść do Pałace". łka.

S p o r t .
Polonja - W arta (Poznań).

(Mistrz okręgu stołecznego, „Polonja" wyjecha­
ła do Poznania dla rozegrania z tamtejszą Wartą, 
meczu z cyklu rozgrywek o mistrzostwo Polski.

Picrw-szy mecz powyższych drożyn zakończył 
się zwycięstwem mistrza stolicy w stosunku 3 : 2.

Ostatnie zawody Polonji, jak również i Warty, 
w czasie świąt WieOkiejnoey, przyniosły drużynom 
tym za ,szczytne wyniki; to też  rezultat dzisie;- 
szego meczu przewidzieć trudno.

Więcej szans zwycięstwa posiada Warta, , gra­
jąca na wlasnem boisku Sędziuje p. Ziemiański.

V  bieg „Kurjera Polskiego".
Jak  już donosiliśmy, dziś odbędzie się dorocz­

ny bieg o puhar wędrowny „Kurjera Polskiego.
Trasa biegu wynosi 7.000 metrów^.
Dotychczasowymi zwycięzcami byli:

1921 r. — kpt. Baran;
1922 r. — S. Ziffer;
1923 r, — J. Woliersdorf;
.1924 r. — S. Ziffer.

Do biegu tegorocznego stanęK najlepsi polscy 
biegacze: Szefeśtowski, Szwarc z Poznania, Ziffer 
i Foryś. Pomiędzy nimi też zapewne rozegra się 
wa'l'ka o pierwszeństwo.

Kino P A L A C E
Chmielna 9, tel. 51-14. 
Początek o godz. 5 pp.

MOTTO:
„Im wlącej poznają 
ludzi, tern bardziej 
kocham psy-."

Dla dzieci i młodzieży wszystkie miejsca Zł. 1.30
ll-ga imponująca kreacja RIN-TIN-TIN‘A

j C Z W O R O N O G I  D E T E K T Y W

OSTATNIE 2 dni*
fenom enalnego cudo-psa-wllka w fascynującym’ 

szarpiącym nerwy, 8-mlo aktowym dramacie 
Zupełnie niebywała tresura! Sceny 

O niebywałem napięciu drnmatycznam.

74 najwyższe nagrody* 104 prawnie zatw ierdzone znaki.
Ze znanych wyrobów krajowych 

bezsprzeczine najdoskonalsze i lepsze od zagranicznych są:

likiery, konjaki
B. KASPROWICZA w Gnieźnie

„SOPLICA** (starka) PRECJOZA, likier ananasowy
ZYTNIAK srebrny i zloty ZIELOMENT krystalizow. (nowość!)
POLSKIE KONJAKI 3 i 5 gwiazd CURAQAO, REFECTORIUM, OLYMP
CZARDASZ ŚLIWOWICA NALEWKI; Żupan, Nastojka. Nalewajka.

Wódki wytrawne, gorzkawe i gorzkie i wiele innych.

Proszę żądać wszędzie! Proszę żądać wszędzie!

R o k  z a ł .  1 8 8 8 .

Jeneralny Reprezentant; B. S tem p iń sk i, Warszawa, Szopena 16, teł. 319-08.

B E Z  Z A L I C Z K I
N A  R A T Y

Biżuterję, Zegarki
oraz wielki wybór Zegarów ściennych i budzików poleca

f. „ B I J O U P O L “
Ż ó r a w i a  1 9  m .  1 2 .

ILECZNICA
„ZDROWIE'* 

Leszno 27, tel. 164-91.
Lekarze wszystkich specjalności. 
Dentystyka. Analizy lekarskie. 
Rentgen. Leczenie lampą kwar­

cową. Porada 3 zł.

Nie na raz sztuka*
KL°uprf z O b u w i e  na r a ty

w firmie „BON-TON“ Marszałkowska 34
(w podwórzu)

Ten nietylko pozostanie stałym klljentem lecz rozpowszechni wśród 
Swoich i znajomych, że jest to jedyne źródło nabycia trwałego i 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach, g d y ż  
oszczędzając około 35 gr. dziennie może być stale zaopa­

trzony w trwałe obuwie.
Na składzie duży wybór płóciennego, zagranicznego

obuwia.

Na ratyl i  z a  g o t ó w k ę !
najtan ie j —  N a jte z y s M e j'-

Ubiory m ęskie, okrycia dam skie oraz wielki wybór towarów

poleca J. ZAMIECZKOWSKI
Marjańska 6 ra. 17.

Doktorzy med.

Feliks i Zotja Rostkowscy
chor. skórne, weneryczne, nie­
moc płciowa, kosmet. włosów. 
Chłodna 26, tei. 99-29, przyjm. 
9—11 I 1 -8 .  Panie 10—11, 2 - 5  
1 6—7 w.

Dr. m e! F e ln se o  S l m s :
ry płc. (niemoc) Wielka 6 (róg 

Złotej) od 11 r. i 4 - 8  w.

Laboratorium „S i  i  I T A S“ 
d t a w  l i p . i d  wprost Dworca
8 r.—7 w., w niedziele 10—12.

Laboratorjum n rU r 
Rymarska 14. il’lfl lU. L*
INK! 17 W krwi (syfilis) moczu 
A li fl L I L I M n. od 1 0 - 3 1 5 - 8 .

M E B L E
Używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
życzącym  ratami.

SOLNA 18 m . 4 .

Na Raty
b e z  z a l ic z k i
na 4 miesiące

ZEGARY
ścienne, zagarkl, obrączki ślubne.

Kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tan io  dobrze

Zegarm istrz  GUTMACHER,

S i o n a  21 m i e s z k a n i a  23
róg Dzielnej.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

m
Ma raty i za gotówkę!!! 
NACZYNIA KUCHENNE

aluminjowe i em aljowane oraz

oryginalne amerykańskie
w najwyższym gatunku.

m. c u n g ,  w arszaw a Twar­
da 21 te!- 2 22-07  w podwórzu.

P L A T E R Y
nakrycia i galanterja o gwaran- 
towanem srebrzeniu, również na 
białym metalu, pozostałe po zli­
kwidowaniu spółki, wysprze- 
daje po nader nizkich ce­
nach 1 na dogodnych wa­
runkach firma: ,,LLXEI(, Je­
rozolimskie 4. Tel. 171-53. 

Właściciel: Józef Król.

Poszukuję
1?ill Z

na Powiślu.
Warunki do umowy

, Oferty pod
„P o k ó j«

składać do administracji 
„Robotnika".

|  O O łO S Z E W fl mm-]
■ lj|1 Znana szkoła krojn. szycia, AHA/ modniarstwa. bielizny, ha­
ftu A. Wiśniewskiej, Niecała 12. 
Kurs nauczycielski i domowy. 
Patenty cechowe. Zapisy co­
dziennie. Kończącym posady. 
Dla sam ouków podręcznik kroju.

Fotojiatoitit I'5. u oY’ n S lE
Świat 61. 6 fotogr. retuszowa­
nych 2 zl.. 12 fotogr. 3 zł. Por* 
treiy tanio, ______________

wybór ratami, gotówką 
rzeczywiście najtaniej tyl­

ko PI. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
rawiej. Wybór otoman.

F O T O H IJC IE  SIE u „Leonara",
Nowy-Swlat 21. 6 fotografj! re­
tuszowanych od zl. 1.50, 12 — 2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

ma

U*R7Unir do szycia znane gwa- 
n lfla ljllj rantowane „Kasprzyc­
kiego"1 hurtowo—detalicznie po­
leca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezpłatnie.Konkurencyjne maszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 3la. 
Lublin Szpitalna 17. Foksal 11.

do szycia Kempistego 
nagrodzone wielkiemi 

medalam i detalicznie można na­
być w hurtowni chrześcijańskiej 
The Kempisty Company, Marszał­
kowska 41 róg placu Zbawiciela. 
Tamże wszelkie Inne za bezcen.
NI DITV wyroby futrzane: ma- HA BA 11 rynarkl krecie, lisy, 
szale, kołnierze i t. d. poleca fir-

J U T .  HOWY-SHMT *
Telefon 505 28.

BljiiiiTSif ny. Bawełny
[ Jedwab, wielki wybór nowszych

kolorów fj ij is  KiejDioag, War­
szawa, Dl. I l a M i  ID * .5 ™
lewa strona I plątro.

E“  Rowery solidnej bu- 
[  .  dowy, estetycznego 

wykonania, najtrwalsze a  wiąc 
najlepsze poleca Lipiński, Ja sn a  
5. Gotówka. Raty. Cenniki gratis.

szkolne, dam skie I m ę­
skie, za gotówce i

Uli M T Y , p°Ieca ADAM Nowy-
Swiat 37, w podwórzu.__________

Dntnnhni do kol,arnl traser *•- 
Pij Ilu! OBI modzielny ł kotlarze.
Zgłaszać sią  9—10 rano. Czer­
niakowska 189—kantor.
YHI n u p t u r ę  największych roz 
Ali U miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel 
na 16.

Spirytus 92?. Wódka 45* 
2 złote. Winiarnia Twarda 83 .(3

W 71  loVfii nauka polsŁJ IKBIJI (gra m a ty k a , 
prawne pisanie, poprawa s 
Chmielna 68—40, parter, 
m a—dziewiąta.

Redaktor naczelny dr. F e lik s  PER L. R e d ak to r  odpoiw iedzialny: J a n  M. BORSK1. W ydaw ca: R ada  N aczelna P. P . S . O dbito  w d ru k am i „R obo tn ika", W areck a  7


